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Przegląd polityczny.
Lwów 17 kwietnia

Pitzą nam z W iednia 14 kwietnia.
Cesarz W ilhelm dziś w południe, po 24- 

godzinnym pobycie, opuścił Wiedeń. Na dwor­
cach, w przejeździe obu cesarzy przez mir sto, 
na obiadzie dworskim i w  operze zwracał ca  
siebie uwagę niezmiernie serdczn y, swobodny 
i  wesoły sposób obejścia pom ięlzy dostojnym 
gościem & Cesarzem Franciszkiem Józefem, 
względnie członkami dworu aust yaokiego, tak 
rożny od etykietalnej sztywności, która, cecho­
wała pierwszy pobyt młodego cesarza ni«- 
mieokiego w Wiedniu, w październiku r 1888. 
Dalej ponownie wczoraj uwydatniła się 
najwyraźniej gorąca żądza cesarza W ilhelma 
zbliżenia się r'o austryackich kół wojskowych 
i wytworzenia rzeczywistego koleżeństwa dwóoh 
armii. Jak niedawno temu w Poli marynarka 
au-tryacka, tak wczoraj podozai śniadania w 
koszarach 7-go pułku huzarów, konnica dooze- 
kała się z ust cesarza niem ieokhgo najpochle- 
bniajszyoh wyrazów, skoro ją wystawiał jako 
wzór dla niemieokiej. W reszcie warto nadmie­
nić, że zachowanie się iudnośoi tutejszej wobec 
gościa cesarskiego uległo pożądanej zmianie. 
W październiku r. 1888 i jeszcze za drugim 
jego przyjazdem do W iednia w jesieni r. 1890, 
nadużywano t j  sposobności do gorszących, 
niemieoko-narodowych demonstracyi ulioznycb, 
które oczywiście mogły tylko csiabió popular­
ność sojuszu dwóch cesarstw. Wczoraj i dziś, 
gęste tłumy, zalegająoe ulice od Burgu do 
dworoa południowego, względnie zachodniego, 
witały cesarza niemieoki-go z wyraź aą sympa- 
tyą, ale bez wszelkiej przesady i  bez wszelkiej 
przymieszki demonstracyjnej.

Jakkolwiek wczoraj i dziś zapewne nie 
nastręczyła się dwom cesarzom żadna sposo­
bność do omawiania kwestyi polityoznyob, 
i może ani razu nie wspomniano o sojuszu, to 
przecież ostatni zjazd, śoieśniająo osobiste 
związki monarohów i dwcrów, niezawodnie po­
średnio przyczynił się do ponownego zatwier­
dzenia zainaugurowanego w r. 1879 system u  
polityki międzynarodowej. W itamy każdy taki 
dowód ze szozerem zadowolnieniem, bo na te­
raz nie widzimy żadnej innej kom binaoyi, 
któraby mogła w sposób pożądany, (tak ze 
stanowiska monarchii, jako też z naszego na­
rodowego punktu widzenia) zastąpić dotyohoza- 
sowe ugrupowanie mocarstw. W szelkie zatem, 
choćby tylko pozorne zboczenie od tej marsz­
ruty, aby użyć znanego wyrażenia śp. hrabiego 
Andras^y ego, uważamy jako czkodliwe.

Nie można do wysokośoi zboozenia pod 
nosić okoliczności, że Cesarz Franoiszek Józef 
wyjechał na 2 tygodnie do Francji, i że, oo 
w danych okolicznościach było rzeczą nie­
uniknioną, obdarzył p. Carnota najwyższym  
swym orderem, chociaż może nie należało wrę̂  
czać go właśnie w dzień zjazdu dwóch sprzy­
mierzeńców w Abbazyi. Natomiast zboczył n ie­
wątpliwie król włoski, jeżeli istotnie korespon­
dentowi Figaia  powiedział to wszys.ko, oo dzien­
nik ten f głosił w dzień zjazdu W ilhelma II i 
króla włoskiego w W enecji. Król Humbert 
w grzecznością ih d a Franoyi posunął się zbyt 
daleko. Jek  należało przewidywać, praia pa­
ryska wobea tych królewskich awansów „wsiadła 
na wysokiego t  nia44, j*k to mówią Niemcy, 
i na wyścigi od Tempsa i Journal des Debats aż 
do pisemek pokątnych dumnie teraz ośw adoza, 
że me „przebaczy“ Włochom, dopóki — me od­
stąpią one raz na zawsze od ligi potrójnej! Na 
odwrót nie można w tym razie odmówić słu- 
sznośoi żądania riektóryoh niemieckich dzien­
ników, które się domagają autentycznej inter­
pretacji zbyt kordyaluych wynurzeń krom. 
Ostatecznie, już nawet organ prezesa gabinetu  
włoskiego R iform a . widziała się zmuszoną przy­
pomnieć królowi, że polityką »**•“>" Ł,flr™

śoi, nie myśląo wcale zmieniać sojuszów, która 
pcdpimł. Pokazało się, że chybił celu. G iy b y  
go nie był chybił, gdyby istotnie nastało ja­
kieś zbliżenia pomiędzy Włoohami a Franoyą, 
nie oznaczałoby to wcale wzmoonieaia lig i po­
trójnej, lecz raczej jej osłabienie. Na odwrót 
jeżeli dziś Lloyd pessteński, oozywiśoie na pod­
stawie inspiracji z ministeryum spraw zagra­
nicznych, plotce, jakoby cesarz W ilhelm praco­
wał nad sprowadzeniem zjazdu Cesarza Franci­
szka Józefa z oarem, zaprzecza, ale dodaje, ż« 
związki pomiędzy dworami wiedeńskim a pe­
tersburskim są „tak przyjazne14, że wszelkie 

j pośredniczenie staje się zbytecznym . to także 
\ trzeba uczynić pewne zastrzeżenie. Że stosunki 

dworskie są przyjazne, to bardzo pięknie. Ale 
|  gdyby ztąd ktoś wnosił, żo pomiędzy Ausćro- 
j Węgrami a Rosyą nie istnieje przyrodzony an- 
i tagonizm, że Roaya nie osęka na sposobność,
' aby się wzbogacić kosztem Anstryi, że w Pa- 
! tersburgu raz na zawsze zapomniano o B nłgt- 
I ryi i zaniechano agitaoyi panslawistyoznyoh 
! w Austro-Węgrzeob, — wniosek taki sprzeci- 
i wiftłby się trzeźwemu, opartemu na znajomości 
I dziejów i zaborczego rharakteiu Rosyi pojmo- 
‘ waniu sytaaoyi.

Krótko mówiąc, wszelkie zbliżanie się 
( ozy to do Franoyi, ozy to do Rosyi osłabia 
i zacczeaie i posłannictwo lig i potrójnej a nie 
i wzmacnia bynajmniej ogólnych rękojmi pokoju.
■ Paryski Figaro ogłosił świeżo bardzo dobry 
! artykuł poa pozornie paradoksalnym tytu łem :
* Le desarmement o’est 

że

Wschód słońoa g. 
Zachód j, 9

m. 15
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Długość dnie. g. 13 m. 81
Przybyłe- dc.a od wczoi-sj 2 ca

Anglią. Dążymy i długo jeszcze nam dążyć 
wypadnie do zrównania się z temi państwami
0 wzorowej administraoyi, przedsiębiorczej lu- 
dnośoi i o wyrobionym- w niej zmyśle samo­
dzielności. Zresztą w miarę wzrostu oświaty  
wzrastać musi em igracjs, Gdyby stosunki eko­
nomiczne w  państwie austryaokiem były choć 
w ozęśoi tak świetne, jak do niedawna w Sta­
nach Zjednoozonyoh, ani dziesiąta orąść emi­
grantów dzisiejszych nie zdecydowałaby się 
iść tysiące mil po zarobek. Najenergiczniejsze 
tylko jednostki wyrywają się z-c smutnego oto­
czenia w Europie i jadą — nie po złote runo — 
ale po pracę i środki nk-.aymania się. Nazywać 
80.000 ludzi wychodzących za ocean awantur­
nikami,' nie ohcąoymi r"ioować i szukającymi 
„lekkiego chleba44, byłoby niesprawiedliwością
1 grzechem wobec całego społeczeństwa. W i­
dzimy, że n. p. vr naszym kraju najdzielniej­
sza ludność — mazurska dostarcza największe­
go kontyngentu emigrantów. Rumuni z Buko­
w iny nie emigrują, ale Polacy od Rzeszowa 
do Kratowa. W strzymać ten ruch jest tak nie­
podobna, juk zawrócić prąd rzeki, aby w górę 
płynął, albo zn eśó prawo ciężkości.

N ie można też koło każdego chłopa bez­
rolnego postawić dwóoh i&ndarmów. Nietylko 
z ustawami zasadnlozemi w jaskrawej sprzecz­
ności stoi wszelka przesadna opieka władz po­
litycznych, gwałtem przytrzymująca robotni­
ków w kraju, ale dowedzi ona nieuctwa i 
z wynikami badań ekonomicznych zupełnie

że. Istnieje wprawdzie czasem także niezdro­
w y szał emigracyjny — objawiał się on . i w  
Niemczech,—ale dziś nie ma o nim mowy u 
nas. Jeśli ohoemy w kraju naszym stworzyć 
warunki rzeczywiśoie zwalczająoe emig'acyę, 
to wypełnijmy choć w csęści program p ac re­
g u lacji rzek i kanalizacji, o którym mówił p. 
Rutowski. Szkody 25 milionów wyrządzone 
przez powodzie wiosenne, w obec których 
stoimy z zułcżonemi rękami, daleko energicz­
niejszych domagają się środków, niż obudzona 
energia lado, który na ziemi wycieńczonej 
nie znajdnjąo chleba, ssuba go za. Oceanem.

___________ . _ . is. gaerre“. Słuszniej 1 nieobeznanej poLtyki s*mowładzy państwowej.
i t *ie. dzióby można, że pozorna zgGd* i eerde- j Mężowie tacy, jak Leon Say, Leroy-Beaulieu, 
* czneść w s z y s t k i c h  w  elkich mocarstw, roz- i Rosoher, Geffcken i  inni uoeeni piorwszorzęlni 
i dzielonych naturalną sprzecznością ważnych, j dawno już wypowiedzieli ostatnie słowo w taj 

’ kwestyi, a minister 1 r — 'żywotny oh interesów, — & więo, 'aby się tak 
ź w yrazić: ogólne rozbrojenie dyplomatyczne, i

tern samem rczinźnieuio ligi potrójnej, zamiast 
trwale zabezpieczyć pokój, meże łatwo wydo­
być na wierzch te wszystkie antagonizmy i żą-

Eulenburg w sejmie 
pruskim (24 stycznia 187.3) zaś sekretarz pań­
stwa Bottioher w parlamencie niemieckim (8 
styoznia 1885) urzędowo skonstatowali, że jań- 
stwa upadają nie przez emigraoyę, ale przez„  .  w  m  •  j ------------- — - -  ł -------------I ł  1--------

dze, które ii§  dotąd przyczaiły z obawy 'prz&d . grzechy wewnętrznych urządzeń (innere Ga- 
ligą potrójną. Jednakże zjazd wozorajizy, tak i breohen), i że państwo ma tylko obowiązek
bardzo serdeczny, pozwala domyślać się, że 
rozluźnienie lig i potrójnej pod pretekstem zbra­
tania się w s z y s t k i c h  mocarstw nie stoi na 
porządku dziennym.

kraju kieruje
odpowiedz alne ministeryum, którego zadania 
aie powinien utrudniać podobnemi osobistemi
ewoluoyami.

Mmwątpliwio król Humbert, jeżeli inter- 
wiew jest autentyczny, powiedział to wszystko 
w najuczciwszych zamiaraołi uspokojenia Fran­
cuzów, wyświadozenia im sąsiedzkiej grzeczno-

K O K E S P O N J D E N C Y E .
Wiedeń 15 kwietnia.

Przy togorooznej debacie nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych bardzo wiele 
mówiono o emigraoyi. Szczegółowo zajmowali 
się tą sprawą posłowie Suess i Wielowiejski. 
P. Suess uważa emigraoyę za nieszczęście * 
przypisuje jej wpływ zgubny na wzrost iudno- 
śoi. Poseł W ielowiejski stoi na innem stanowi­
sku. Pragnie on większej ochrony państwowej 
dla emigrantów, którzy za oceanem stają się 
łupem wyzyskiwaczy po piantaoyach o klima­
cie zabójczym v? Brazylii i  fabrykantów w pań- 
stwaoh wsohodnieh Stanów Zjednoozonyoh. Za­
pewne nikt nie zarzuci nic żądaniu opieki pań­
stwowej- A le opieka ta powinna być sprawo­
wana przez konsulaty austryaokio w Ameryce 
a nie przez władze polityczne w państwie, 
z którego robotnicy wędkują. Powstrzymać bo­
wiem etnigracyi nikt me potrafi. Jeśli poró­
wnamy oyfry emigraoyi z Anstro-W ęgier z cy­
frami odnośnemi z Miemieo, z Włoofi, Anglii, 
krajów Skandynawskich, a nawet Franoyi, to 
dojdziemy do w nieuków, że Austro-W ęgry naj­
mniej oierpią przez prąd wychodźczy. Auaćro- 
Węgry w latach największej goiączki emigra­
cyjnej me straciły więcej jak 80.000 ludzi, pod­
czas gdy kraju Skandynawskie z iudnośoią 
mmejizą o a/4 od austro - węgierskiej wysyłały 
za ocean po 75.000 ludzi (w roku 1887 nawet 
76.000), Anglia traciła i traci ooroozme 250 do 
300.000 ludzi, Niemoy 8 0 —100.000, W łochy 
100—150.000; (w r. 1888: 207.000), Frauoya 
mimo bliskości Algieru, ktorego koionizaoyą 
rząd wszoliim i środkami popiera i mimo słabe­
go bardzo rozrostu ludności, w ysyła do Am e­
ryki roozme około 25.000 iudzi.

Austro-W ęgry ani pod względem dojrza­
łości swych robotników, ani pod względem za­
możności, ani wreszoie pod względem boga- 
otwa źródeł zarobku nie mogą iśo w porówna­
niu z Niemcami, a tern muioj z Franoyą lub

ochraniania emigrantów ód wyzysku ajentów. 
Po takich oświadczeniach,' spiawa pcwinnaby 
przeoież jasno s-anąć. A  przecież nikt nie ma 
odwagi emigraoyi zarejestrować do takioh obja-

Kwuent&rz do encykliki Ojca św.
Od oseby, niezwykłe posiadającej infor- 

maoye ze sfor watykańskich, otrzymał Czas na­
stępujące pismo, dotyczące jednego z naidnnio- 
ślejszych ustępów encykliki Leona X III do 
Biskupów polskich. Pozwalamy sobie zwrócić 
na pismo to ezozególną uwagę czytelników  
naszych, gdyż rzuca ono niezmiernie ciekawe 
światło na dokument papieski o Polsce.

Pismo to opiewa :
Rzecz dziwna, że uwadze komentatorów  

Encykliki Ojoa świętego do biskupów polskich 
uszła okoliczność, niesłychanie charakterysty­
czna, którą z pewnością lepiej zrozumiano w 
Petersburgu niż w Krakowie i Warszawie. 
Mam na myśli sty lizację ustępu, w którym  
Ojciec święty wspomina swoje w sprawie pol­
skiej układy z Rosyą i ich wynik w r. 882. 
Rozumiano powszechnie, że idzie tu o układy 
z carem Aleksandrem III, prowadzone przez 
p. Izwolskiego. Tymczasem uważne spojrzenie 
na tekst, zwłaszcza łaoiński. Encykliki świad­
czy, że idzie tu o co innego.

Ojciec św ięty nie mówi w tym  ustępie 
zaraz z początku o cesarzu rosyjskim, ale 
wspomina o staraniach podjętych apud Impe­
riale Consilium Zestawiwszy z tem wzmiankę, 
że owe starania datują inde a Pontificatus exor- 
diis (od r. 1879), dochodzimy do przeświad­
czenia, że mowa tu o oałośoi układów z Ro­
syą, a więo o tych, które prowadzone były za 
życia Aleksandra II za pośrednictwem Bute-

kurs“ w Rosyi nie zaznaczył się zbyt wyraźcie’ 
zwłaszcza że  Loris MelikJw pozostawał krótki 
czas jr,szoze przy władzy. Po upadku Loris 
Melikowa Pobiedo.osoew wytłum aczył carowi, 
że układów z kuryą prowadzić nie należy i żo 
najlepiej całą tę spr wę zupełnie ignorować. 
Nastąpiło też z,;.rtz odwołanie Buteniewa. Do­
piero po kilku miesiącach, wskutek listu Pa­
pieża do cara, zdecydowano się wysłać do R ry­
mu p. Izwolskiego. Dano mu wszakże instruk- 
t-ye takie i zachowanie się jogo wobec W aty­
kanu było takie, że tu nikt nie wierzył, iżby 
rokowania na seryo były prowadzone. Zresztą 
p. Izwolski sam nie mógł w  W atykanie ucho­
dzić* za' poważną osobistość dyplomatyczną; 
rola, jaką popiz dnio odg y w sł w Bukareszcie, 
gdńe z&jmowil się w sposób znany sprawą 
bułgarską, nie pozwalała brać go na seryo.

Układy przewlekały się. oo smutkiem i 
troską przejmowało Leona X III Oióż w marcu 
1882 przybył do Rzymu stryj cara, w. ks. Mi­
kołaj. i złożył winy tę Ojcu św. P apńż — jak
to wiem z najlepszego źródła — miRi z nim
długą rozmowę, w której kładł silny nacisk na 
konieczność udzielenia katolikom w Rosyi swo­
bód p.zedewszystkiem religijnych. Zapewniał, 
że Polacy przyjmą je z wdzięoznem ssroem i  
radością i że to wyjdzie na korzyść państwa. 
W ciągu r zmowy wspomniał Ojciec św. o Po­
lakach w Auatryi, którzy te swobody posiadają,

przypomniał w. księciu, że Cesarz Franciszek
' f <"» i  4 r r  T • _      L  »  J łJózef w roku 1880 w Krakowie przechadzał 

się bezpiecznie wśród tłumów, bez ochrony, po
  1__ Ti i - t-* i i .1. ’ 3 ___11 4rynku. — „Po daniu Polakom swobód religij-

wów społecznych, Jak ńp. naturalna i  konieczna mewa, a które przerwała t r a f n a  
śmiertelność, lub liczba urodzin, przeciw któ- tego władcy. Jak zobaczymy l e^ «  0 
rym ludzsa zapobiegliwość bardzo msto tylko noić niezmiernie ważna dla ocenienia donio 
wskórać . może. Uwagi posła W ielowiej/kiego |  słośoi 
zadugują na jak najsumienniejsze uwzględnię-1 to 

Źąd
całej tej ozęśoi aktu papieskiego. Aby 

zrozumieć, trzeba jednak po krótce przed-, . - a — j uińOUO jOClLIUłA 1JU AH'UłJVJO L̂ZitPU"
me. Żąda on takich urządzeń^ jakie Niem cy | stawić szereg faktów, w  większej częśoi ogó-
dfcwno już posiadają, żąda opieki nad em igran-* ł 0wi nieznanych.
tami, ale nie w kiertUikut-dr:tytUozai ir.eoględ- ; W  zimie 1880/81, właśnie wówczas, kiedy

>ztowania, przy-1 toczyły się rokowania z Buteuiewem, bawili« me stosowanym, t. z, przaz are 
trzymywania na granicy, niewydawania pasz­
portów i t. d. ale opieki przeciw ajeneyom, 
przeciw naganiaczom, wreszcie w Ameryce 
przeciw wyzyskowi.

Dziwnem natomiast wydaje się nam sta­
nowisko, zajęte przez prot. Sasssa. Jest on 
przeciwnikiem emigraoyi i pragnie ją powitrzy- 
maó, a to diatego, iż uważa, że z powodu 
emigraoyi nie wzrasta łudaośó w Ans .ryi w  
tym  stosunku, w jakim pragnąłby, żeby ona 
wzrastała Ależ przecie, gdyby emigcaoya 
miała być powodem niewzraifcania ludności, 
to Anglia musiałaby być dziś pustynią bez fa­
bryk, bez przemysłu, bez handlu i rękodzieł, 

W ysławszy w kilkudziesięciu latach do roku
1882 8'/,' miliona ludności do kolonii swych  
do Stanów Zjednoozonyoh (do tej republiki

m i l i r t t t a '  XT-  ---------  *'•*5 1/, miliona). Niemcy nie mniej musiałyby 
opustoszeć, wysławszy w tym samym okiesio 
4 miliony 600 tysięcy ludzi (od roku 1820 do 
1882), a z tego do samych Stanów Zjedno­
czonych 4 miliony 380 tysięoy. Owszem, emi- 
gracya ma także dobre strony, bo zostawia 
luki, w kióce woh'.dzą aiezajęoi robotnicy, 
przez oo zmniejsza się armia robetników, me 
mogących znaleźć pracy i w skutek u?go 
skłonnych do socyahzmu, a ogólna wytwór- 
ozość nietylko me cierpi, ele wzrasta. W  la­
tach 1872 do 1887 Niemcy zaznaczają przyrost 
Iudnośoi przeszło 8'/, miliona, mimo równo­
czesnej emigraoyi ! ’/» miliona.

Stawny statysty* Bodio wykazał, że ze 
wzrostem emigraoyi wzrasta liczba urodzin! 
Są to oyfry tak etałe, że nad niemi żaden 
polityk i ekonomista dalej mędrkować nie mo-

Z wystawy krajowej.
Jeszcze półtora miesiąca przedziela nas 

od terminu otwarcia wystawy, a już budzi ona 
wśród publicznośoi naszej najżywsze zaintere­
sowanie. Codziennie na plac wystawy spieszą 
tłumy ciekawych, aby przypatrzyć się postępo­
wi rofcót i jodziwiać pnące się ku niebu py­
szne pawilowy, w któryoh mieścić się będą 
skarby naszego kraju, dowody naszego rozwoju 
na wszystkich polach. Słusznie też wystawa 
wabi ku sobie oiekawyoh, bo już teraz przed­
stawia się prawdziwie wspaniale. Teren, na 
którym roztoozyła swojo panowanie, jest tak 
prześliczny, że z pewnością żadna z wystaw  
światowych podobnie uroczego miejsoa nie 
miała do^swego rozporządzenia. U stóp jej korzy
się park Kilińskiego, ulubione miejsce
Lwowian, imponujące swą pięknością i 
nijną rozmaitośoią terenu. Ż placu wystawy 
napawać się można przepysznym widokiem, 
który naokół się roztacza. W idać całe miasto, 
las wież kościołów i w ieżę ratuszową, w głębi 
kopiec Unii lubelskiej, a dalej — daleko poza 
rogatkami Zieloną i Łyczakowską — tonie cko 
W zieleni lasów. N iestetj, nie zawsze można 
rozkoszować się tym  czarownym widokiem. 
Dzięki naszemu magistratowi, który niebardzo 
troszczy się o stan dróg i ulic w mieście, gdy 
tylko lekki jest wiatr, widok ten zasłania mgła. 
% ła  zaś ta, to tumany kurzu wapiennego z 
hieskrapianyoh i niezamiatanych ulio lwowsaich, 
który gnany wiatrem unosi s;ę nad miastem i 
jakby w mgłę je otula. Mamy jednak sadzieję, 
te  przyrzeozenie dane przez p. prezydenta na

jednem z posiedzeń Rady miejskiej spełni się 
i jeszcze przed otwarciem wystawy będzie w  
mieście naszem zaprowadzony łatt i porządek.

Na placu wystaw y praouje oała a-mia ro­
botników i raźno krząta się około ostatecznego 
ukończenia wszystkich budowli. U  wstępu bu­
dują wspaniałą bramę, projektowaną przez dy­
rektora szkoły przemysłowej p, Gorgoiewskiego; 
u stóp jej po obu stronach będą umieszczone 
kasy do sprzedaży biletów i turmkiety, przez 
które — jak mamy nadzieję — przejdzie milio-riAort? ornAA Wa a   ■ ■ ‘ '

| w Rzymie ozas dłuższy najmłodsi synowie 
cara Aleksandra II, w. ks. Sergiusz i Paweł. 
Obaj książęta, młodzieńcy bardzo inteligentni 
i wykształceni, odnieśli głębokie wrażenie z 
osobistego zetknięcia się z Jego rfwiętobliwo- 
ścią. Zachwyceni uprzejmością Papieża, który 
przydał im nozonyoh archeologów dla zaznajo­
mienia ich ze starym Rzymem, pisywali do 
ojca lis iy  pełno entuzyazmu i uwielbienia dla 
L e.na  XIII. Pod wpływem tej korespondencji 
— a nie zapominajmy, że był to jiunkt kulmi- 
naoyjny epoki Loris Melikowa — Aleksander II 
przesłał Buteniewowi polecenie, aby bezzwłocz­
nie dąiy ł do pomyślnego ukofrozema rokow-ń, 
projekt ostatecznej ugody między Stolicą św. & 
Rosyą zredagował i przesłał do Petersburga. 
Buteniew istotnie wygotow ał projekt tej ugod/, 
która, gdyby była wei-złe, w żyoie, byłaby sta­
nowiła epokę w dziejach katolików, w ię i P,Ja­
ków w Rosyi. Projekt wysłano do Petersburga, 
a w kilka dni potem z Petersburga d > Rzymu 
nadbiegła wiadomość o zamordowaniu cara i 
wezwanie do powrotu dla książąt Sergiusza i 
Pawła. Tak więc śmierć cara Alskcandra II 
przerwała nietylko — jak dotąd sądzono — za­
mysły jeformy konstytucyjnej w  Rosyi, lecz 
także wielkie dzieło nadsnia swobód Kościoło­
wi katoliokiemu w caraoie. Śmierć Aleksandra II 
jest w ogóle fatalnym wypadkiem, którt go groza 
róść będzie w miarę wydobywania się na jaw 
nowyoh faktów historycznych.

W  Rzymie w pierwszej chwili po zgonio 
Aleksandra II nie przypuszczano, że cała praca 
ugodowa pójdzie na marne. Wszak bezpośrednio 
po objęciu rządów przez Aleksandra III „n owy

nyeh“ dodał Ojciec św. „mógłby 'oesarz A le­
ksander tak chodzić po Warszawie, jfck Oe?»rz 
Franciszek Józef po Krakowie!44 — Czy uwaga 
t a , połączona z aluzyą do licznych w Rosyi 
zamachów na cara i jego dygnitarzy, była w. 

j ks. przyjemną, nie wiem. Ale to wiem, i to ze 
i względu na dalszy oiąg niniejszych uwag zapa- 
| miętać trzeba, że w tej rozmowie Papież przy- 
j pomniał w. ks. układ zawarty z Bufceniewem i 

domagał się podpisania go
Jakie znaczenie miało owo upominanie się 

Ojca św. o ukońozenie zaczętych w r. 1879 
układów — jakie wiec ma znaczenie głęboko 
ukryta alazya do nich w obecnej encyklice pa­
pieskiej, to pojmiemy, wiedząc, że w yniki, o- 

{ sięgnięte faktycznie (a rr.czej teoretycznie) w  r.
51882 są tylko strzępami, uratowanymi z trudem 

z owego dokumentu, który car Aleksander III 
po swem wstąpieniu na tron za radą Pcbi6do- 
noscewa potargał, czy też rzucił do kosza. Że 
tak jest, o tem świadczy znów  stylizowanie 
ustępu o ugodzie z r. 1882. Certa pactionum ca- 
p ita  sunt constituta — mówi Ojciec św. o tym  
akcie. Oozywiśoie „niektóre41 tylko z tych, 
które postanowione były za Aleksandra I I ! 
Trudno chyba w akcie dyplomatycznym w y ­
raź liej przypomnieć panującemu zobowiązanie 
jego poprzednika, trudno jaśniej powiedzieć mn: 
dotrzymaj tege, na oo godził się twój o jc iec! 
To też  łatwo pojąć, dlaczego prasa rosyjska, 
np świet, z taką zapalczywo4cią rzuca się na

| encyklikę L ona X III do biskupów polskich, 
k.órą zrozumiała i©p;ej, niż niestety niektóre
lekkomyślne dzienm si polskie.

Skc.ro zaś wspomniałam o formie ency­
kliki, doprowadzającej do mietrzowstwa zasadę : 
fo rtiter  in re, suaviter in modo, niechaj mi bę­
dzie wolno i o te, suauitas kilka iłów  p o s ie ­
dzieć. W pewnej części prasy polskiej utarło 
się przekonanie, powtarzane nawet przea powa­
żniejszą j.ublicysfiykę, że akta Pm?a IX, odno­
szące się do Poiaków, były zawsze w formie 
bardziej od dzisiejszych akców papie kich sta­
nowcze. Nie trzeba jednak zapominać, że epi­
zod z Meyendorffem, będący podstawą tego
mniemania, b jł wyjątkowym o tyie; iż m ie­
ścił się w nim pem en element osobisty, mia­
nowicie niewątpliwe otobiste ubliżenia Ojcu 
św. z?, strony tego „dyplomaty*1. W zw ykłym  
toku rzeczy, ten zawsze był łsgodny i jeśli u 
was zapomniano, to my tu w Rzym ie pamię­
tamy doskonale, ile z tego powoda skarg i ż ł-  
łób polskich było w W aiyk am s! Kardynał An- 
tonelli miewał na nie zawsze jednę, stereoty­
pową, a bardzo rozumną odpowiedź: S.obca  
św. — mówił — jest wobec Rosyi w położeniu 
stokroć birdziej mekorzystneni, mż np. wobeo
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nowy gość, boć przecież każdy Polak powinien  
uważać za swój obowiązek zwiedzić wystawę

l a  IOWnffy .  Xi  naocznie przekonać się, że się rozwijamy i  
postępujemy, żo śmiało rywalizować możemy 
z m nym i narodami, cieszącymi się lepszym by­
tem politycznym  od nas.

Za bramą po lewej stronie od wejścia 
znajduje się szeroki plao przeznaczony na w y­
stawę ogrodniozą. Ogrodnicy lwowscy r kra­
kowscy wystawią tu n a j p i ę k n i e j s z e  okazy kwia­
tów i krzewów. Grzędy już przysposobione i 
każdej chwili może zająć je piękna dziatwa 
Fiory. Obszerne miejsce na tym  piaou zarezer­
wowano dla zakładów ogrodniozyoh ks. Lubo­
mirskiego w Miżyńcu. W  głębi plaou wystaw y  
ogrodniczej wznosi się prześliozna cieplarnia. 
Obok tej cieplarni staną dwie mniejsze. Bę ą 
one przedstawiały wiblai interes dla iubowni- 
ków oieplarnianyoh kwiatów, gdyż w każdej 
z nich będzie zastosowany odmienny system  
ogrzewania; będzie więo można zbadać, który 
z nich jest praktyczniejszy.

Do placu wy sta wy ogrodniczej przy ty a 
cierwszy z pawilonów w y s t a w y  pawilon dzien­
nikarski. W  nim mieścić W  bęazie wystawa

dziennikarstwa, drukarstwa, księgarstwa, foto­
grafii, litografii i introligatorstwa, jako prze 
mysłu pomocniczego dla literatury. W pierw­
szym pokoju na tarte;ze umieszczoną będzie 
wystawa księgarstwa. Księgarze nasi i  z Po­
znańskiego wystawią tu swe nakłady. Żadnego 
z moń. brakować me będzie. W tym  pokoju 
także znajdzie pomieszczenie literatura ludowa; 
wystawione będą wydawnictwa przeznaozoae 
dia ludu, pisma ludowe, broszury i t. u. Bardzo 
zajmu ąoą dla badaoza literatury ludowej bę­
dzie wystawa przygotowana przez lwowskie 
Koło literackie. Zamierza ono zebrać i wysta­
wić wszystkie wydawnictwa Indowe, które w y ­
szły w Galioyi cd r. 1848. Wystawa ta ua nam  
dokładny pogląd na rozwój literatury ludowej 
w naszym kraju. W przyległym pokoju będzie 
się znajdować wystawa dzienników i  czytelnia, 
finiany w mm pokryte będą wszystkimi dzien­
nikami polskimi i Białoruskimi, które opuściły 
prasę dma 1 kwietnia b. r. Na środku pokoju, 
na olbrzymim stole, będą wyłożone dla użytku  
publioznośoi zwiedzającej wystawę św ieże dzien­
niki. Na bocznych stolikach leżeć będą roczni­
ki i  najnowsze numera polskioh i małoruskich 
pism llustrowanyoh. W kiatoe sohodowej wio­
dącej na I  piętro rozmieszozą się fotografowie 
i litografowie. Na piętrze w pierwszym pokoju 
będzie wystawa fotografów. Całą śoianę na le­
wo od w&jśoia zajmie Benedykt hr. Tyszkie­
wicz z L itwy, dziś pierw szy fotograf - amator 
w Europie. Doprowadził oa fotografię do osta­
tecznych granic doskonałości. Szozegóiniej prze­
śliczne są zdejmowane przez niego^ fotografie

fia oznaczona he bem Tyszkiew iczów — tak bo­
wiem znaczy hr. Benedykt swe wyroby — płaci 
się w Bavyża drożej, m ż obraz niejednego na­
wet już dość wsławionego artysty-malarza. Pa­
ryski Rotszyid również cieszy się tławą wy­
bornego futografa-amatora, ala hr. Tyszkiewi­
czowi dorównać nie może. Hr. Tyszkiewicz wy­
stawi fotografie z dziedziny sztuki, widoki L i­
tw y i fotografia osób. Na innych ścianach po­
koju umieszczą się inni fotografowie.

Sąsiedni pokój będzie przybytkiem Aka­
demii Umiejętności. W ystawi tu ona wszystkie 
swe naukowe wydawnictwa. Tu także mieśoió 
się będzie zbiorowa wystawa dzieł Kraszew­
skiego. Zebrane będą wszystkie jego dzieła, 
tworzące olbrzymią bibliotekę i aadzą obcym 
i swoim możność naooznego przekonania się, 
ile stworzyć może jeden człowiek genialny, 
teroem i duszą oddany pracy dia dobra naro­
du. Dalej będą tam wyhtawjoae wydawnictwa 
Towarzystw naukowych: Poznańskiego, im.
Miocie wiozą i t. d., zebrane będą wszystkie pa­
miątki po Mickiewiczu, któro w zbiorach swyi h 
posiada znakomity badacz i znawca epoki "nu- 
okiewiczo wekiej p. W ładysław B łza, referent 
seboyr literackiej, jak również w szystkie pierw­
sze wydania utworów nieśmiertelnego wieszoea. 
Dalej znijdą tu pomieszczę nie bogate zbiory 
ceramiozne, zakupione w Peru przez rodaka 
naszego śp. inżyniera Klugara, oraz dwie w iel­
kie, dla wszystaich bardzo zajmują :e mapy pra- 
ficzne. Jedna z nich wykazywać b^dcie te'm ia­
sta, w których ist-.iały lub i s t n ie j ą  firmy na­
kładowe polskie i prz dstawiaó będzie grafi-

naturalnej wielkości Fotografie hi. Tyezkiewi- j ozme, jak punkt ciężkości wydawnictw pol­
ezą poszukiwane są w Paryżu i każda fotogra- J skioh przenosił się w ciągu ostatniego wieku

do rozmaitych zitm  i miast. B ył czai, gdy Ga- 
łej Police w ruchliwości wydawniczej przewo­
dziło Wilno, potem Żytomierz, dziś zaś prym 
trzyma Warszawa, tsm  bowiem obecnie sku- 
•_i» się cały ruch wydaw^iozy. Druga mapa bę­
dzie pizedstawiaó miejsce urodzenia polskich 
pra owniftów pióra i dawać obraz, które pro- 
winoye najwięcej ich wydały. Obie to mapy 
przygotowuje jo-dea ze znakomitych naszych  
publioyetó «•.

Obok pawilonu dziennikarskiego wznosi 
się mały, ale gustowny kiosk Niemojowskiego, 
w którym będzie urządzoną trafika, d&iej za 
mm pawilon żyw iecki arcyksięcia Albreohta, 
istne cacko budowli drzewnej. Jest to obszer­
ny budynek, ozdobiony ornamentami z moty­
wów góralskich, wykonanymi z ogromną pre- 
oy zy ą ; mieścić się w mm będzie wystawa 
gospodarstwa leśnego, rolnego i przemysłowego 
v, dóbi* żywieokich arcyksięcia. Obok niego 
stoi pawiion dia muzyki, dalej czeka na osta­
teczne wykończenie pawilon Heleny hr. Miaro­
wej (pom.eszczoną w nim będzie wystawa w y­
robów z młyna kamioneckiego), a między pa­
noramą a pałacem p zemysłowym dźwiga się 
ze swych podstaw pawilon p. R  j w kiego, 
który wystawi b sf y fiumenowskie. P&nie na- 
i.ze będą się mogły przekona?, że ua?se hafty 
i koio.fifei krajowig •• wyrobu pod względem  
di-likat ści i precysyi w wykonaniu w niozem 
nie ustępują z8gr .możnym i i e nawet orygi- 
na nośoią swych d scui o w iele je przewyż­
szają. 21 a granicą nasze wyroby hafciarskie z 
Humenowa i koronkarskie z Zakopanego cieszą 
się wielkim popytem; dzięki pani Giełgudówej 
z Londynu bardzo są poszukiwano we Franciy



2 PRZEGLĄD 2 dnia 18 Kwietnia 1S94.

Niemiec. Tu może ona welczyó w walce kul- 
turnej, bo ma w calem państwie biskupów da­
lej stojących przy nich i idąoych z nimi de­
putowanych, walczące za nich dziennikarstwo, 
a więc ma obronę w samym kraju, który po­
siada opinię publiczną. W alka więc, nawet 
otwarta, z władzą jest możliwa. A le w Rosyi! 
Tam nie mamy n ic : ani stronnictwa, ani prasy, 
ani opinii, więc walka jest wprost wykluczona, 
pozostaje tylko apelowanie do dobrej woli i to 
też zawsze ozynim y!

Toż samo w idzi i toż samo czyni dziś Leon 
X III: apeluje do dobrej woli i dlatego radzi, 
aby nie drażniono cesarza i jego urzędników. 
Źe zaś czyniąc to, nie doradza kompromisów 
z narodowem i religijnem sumieniem, to chyba 
widzi każdy rozumny człowiek z jego aktów, 
a może i  te uwagi przyczynią się choć trochę 
do przekonania o tern ty c h , którzy jeszcze 
przekonanymi być muszą.

Ponieważ nie prędko może będę miał spo­
sobność pisaó do was, więc w krótkości zwrócę 
uwsgę, że klucz* do zrozumienia polityki L e­
ona X III wobec Francyi dzisiejszej należy 
szukać w tej prawdzie, którą Polakom wypo­
wiadał niegdyś ś. p. kardynał Antonelli. Mu- 
tatis mutandii — bo dzięki Bogu nie było tam 
nigdy i nie jest tak żle jak w Rosyi — zaoho- 
dzą tu podobne warunki działania. Jak długo 
we Francyi była armia katolicka, na której się 
można było oprzeć, tak dłogo możliwą była 
walka. Gdy jednak przyszło do tsgo, źe zaró­
wno biskupi, jak świeccy przywódcy Katoliccy 
stali się wcdzami bez armii, wówczas trzeba 
było szukać znów dobrej woli u samych 
władz rządowych, prowadzących w alkę, z K o­
ściołem. Nie masz nio płytszego nad rozumo­
wanie, że Papież, zbliżając się do republiki 
urzędowej, łudził się co do jej natury i liczył 
na to, że przecież je-t ona katolioką! W łaśnie 
odwrotnie! W łaśnie widząc, że tam już jest 
bardzo żle, że nie ma żywiołów do walki z 
władzą świecką, Ojciec św. zwrócił się wprost 
do tej władzy i mimo wszelkie pozory, nie u- 
czynił tego bezskutecznie! Rządy państw trój- 
przymierza, których przedstawiciele w Rzymie 
nie zawsze stoją na wysokości swego zadania, 
powinnyby zrozumieć te powody i tę politykę. 
Może wówczas ooeniałyby ją mniej ze stano­
wiska aliansów i kontr-aliansow, a więcej z 
tego jedynego stanowiska, na jakiem może sfcac 
pasterz chrześcijaństw a: ze stanowiska ints- 
reoów wiary i Kościoła. Może wówczas pa­
trzyłyby na politykę W atykanu nio przez pry­
zmat rutyniatyoznych relacyi i biurokratyozno- 
publioystyoznych „tajnych" sprawozdań, ale 
poprostu przez czyste szkła logiki faktów i 
zasad!“

Kongres lekarski w  Rzymie.
Rzym  7 kwietnia.

Onegdaj odbyło się ' ostatnie posiedzenie 
kongresu lekarskiego. Przewodniczył minister 
oświaty dr. Bacceli. Na zebraniu tern przema­
wiali reprezentanci wszystkich krajów, a mię­
dzy nimi W arszawianin dr. Dobrzyoki, któ­
rego mowę zgromadzeni bardzo przychylnie 
przyjęli. W  imieniu Francuzów przemawiał 
dr. Bouohard. Mowa jego była pełna pochlebstw  
dla Włochów, którym dziękował za przyjęcie 
i rzekł, iż ta szczera i niewymuszona gościn­
ność, z którą Rzymianie gości przybyłych na 
zjazd lekarski przyjmowali, podbiła serca 
wszystkich Francuzów. Nawiasowo dudaó mu­
szę, iż ze wszystkich Włoohów Rzymianie są 
najmniej gościnni, światli i uczynni. W  po­
przednich listach odmalowałem już owo sła­
wione przez Bonoharda szczere, niewymuszone 
przyjęcie. Mowa więo dr. Boucharda nie była 
ozem innem, jak tylko — pochlebstwem.

Z uroczystego tego zebrania udali się u- 
nzestnicy na śniadanie do term Karakalli. 
Śniadanie było wspaniałe. Na ogromnych sto­
łach, pośród starożytnego gmachu ustawionych 
widać było dwa pieczone daniele z pozłacane- 
mi rogami, darowane przez króla, tudzież pie­
czone cielę, 20 baranków, 2500 kapłonów, 30 
szynek, 50 tortów, 4000 ciast i t. d. W in, w y­
łącznie włoskich, bo i szampan nawet był 
włoski, wypróżniano bez ustanku ogromne 
flasze. Szampana włoskiego Malyolti wypito 
1000 butelek. W sali Gladyatoió.r znajdował 
się stół prezydyum dla 150 osób i stoły dla 
pań, których było 800. Na uczcie tej znajdo­
wało się razem 7000 osób. Na znak ministra 
oświaty, dr. Bacoelego, puszczono tysiące go­
łębi z różnobarwnemi kartkami o łacin-kich i 
włoskich napisach, sł&wiąoych zjazd powsze­
chnej mądrości.

Później była przejażdżka galowa po 
„Corso", jak podczas karnawału i nierównie 
świetniejsza, bo zwyczajny karnawał rzymski 
przestał już właściwie istnieć. Bo 3000 powo­
zów uczestniczyło w tym  spacerze; a większa 
ich część przyozdobiona była w kwiaty.

Po galowem „Corso" zapalano i gaszono 
„mceooletti" czyli niezliczone świeczki, jak w  
ostatni dzień karnawału rzymskiego, a potem 
nastąpiła cwa „fiaocolata" czyli pochód z la­
tarniami malowanemi, który od godz. 8mej 
trwał prawis do 11 wieczorem, albowiem n ie­
podobna było postępować przez „Corso", gdzie 
tłoczyło się 300.000 oćób! Latarni alegorycznych

i Anglii, mało są znane tylko u i  as w kraju. 
B yć może,, źe wystawa ułatwi tym wyrobom 
pozyskanie prawa obywatelstwa wśród swoich. 
Dziewczęta z Humenowa będą w tym  pawilo­
nie wykonywać swe piękne hafty w oczach 
publiczności Ściany pawilonu wyłożone będą 
pisankami, kraszankami i rysowankami, dla 
folkrorysty będą przeto przedstawiać wielki 
interes, gdyż będzie mógł podziwiać na tysią­
cach egzemplarzy f&ntszyę naszego ludu w 
przyozdabianiu rozmaitymi i wielce oryginal­
nym i deseniami wielkanocnych pisanek i ry- 
sowanek.

W znoszący się obok olbrzymi pawilon 
przemysłowy, zbudowany z drzewa, będzie je­
dnym z największych budynków na placu w y­
stawy. Miał już być ukończ ny, gdy skutkiem  
nadspodziewanego napływa dekla: acyi, okazało 
się rzeczą nieodzowną rozszerzyć jego skrzydła 
i dziś pawilon zajmuje przeszło 4800 m, kwadr, 
powierzchni. Na zewnątrz i zewnątrz będzie 
ozdobiony polichromią, do której wzory czer­
pane są z motywów Bachmińskiego. P.ześliczną  
jest kopuła nad głównem skrzydłem, ozdobiona 
również polichromią. W  pawilonie mieścić się 
będzie przeszło 20 enterieeure’ów stolarskich. 
Firm y stolarskie z Krakowa, Lwowa, i innych  
znaczniejszych miast polskich zgłosiły  już me­
ble z najrozmaitszego materyału i w przeróż­
nych stylaoh; meble te w kombinaeyi z wy­
stawą tapieerską utworzą w pawilonie mnóstwo 
prześlicznych pokoi, które zarazem dadzą do­
wód, jak w ysoko stoi nasze stolarstwo.

Dla pesym istów , którzy twierdzą, iż wy-

było do 1000. B y ły  to dowcipne godła dopiero
00 skończonego kongresu. Najciekawszą była 
„przechadzka archeologiczna", czyli główne

fiomniki starożytne Rzymu, jako tryumfalny 
uk Tytusa, piramida Kajusa Cestjusza i samo 

Koloseum, w małyoh rozmiarach, przeoiągające
1 oświetlone różnobarwnemi ogniami bengsl- 
skiemi.

T#,k się zakończył X I międzynarodowy 
zjazd lekarski. U czestnicy już się poczęli roz­
jeżdżać. Wozoraj jeszoze odbył się w teatrze Cc- 
stanzi jeden odozyt, który wprawdzie dotyczył 
hygieny, ale nie należał woale do zjazdu le­
karskiego. Oto pani Teresa Fleury miała od­
ozyt dla pań o sposobie zachowywania w ło­
sów, o świeżości cery. Teatr na odczycie tym  
zapełniła przeważnie płeó piękna, panów było 
nadzwyczaj mało. Prelegentce za odozyt po­
dziękowano oklaskami.

Fermy pszeniczne w Ameryce.
Wschodnia część stanu półnoonej Dakoty 

przedstawia idealną równinę, przeciętą rzadko 
wązkiemi rzeoznemi dolinami, zachodnia zaś 
połowa przedstawia miejscowość lekko górzy­
stą. N iegdyś kraj ten był bezbrzeżną preryą, 
porosłą tylko krzakami i nizkiemi drzewami 
przy brzegach rzek i rzeczek. Gdy po raz 
pierwszy zaczęto tu orać, cena ziemi nie prze­
wyższała 1 do 2 dolarów za akr. Teraz „płacą 
za nią po 20 dolarów i więeuj, a w okolicach 
gór Kasseltoua nawet po 50 dolarów za akr.

Ziemia sama z siebie jest tu niezwykle 
urodzajna, bardzo bogata w azot i wapno. Osa­
dnikom, świeżo przybywającym do wschodnich 
i  środkowych okolic Ameryki Północnej, da­
wano niegdyś po 80, 160, a nawet 240 akrów 
ziemi w okolicaoh Kasseltona w Dakocie. Za 
jednostkę przy wymiarze ziemi służyła w.ów- 
ozas t. z. „sekcya", równająca się angielskiej 
mili kwadratowej, czyli 234 dziesięcinom. Fer­
my tutejsze obejmują od dwóch i znacznie w ię­
cej, bo często do pięćdziesięciu sekcyj ziemi. 
Głośna ferma w Delrimpla posiadała w roku 
ubiegłym 36 sekcyi (14000 morgów) zasianych 
pszmicą. Towarzystwo akcyjne ,Amenia" po­
siada w tych stronach 25.000 akrów.

Gacią oharakterystyozną wszystkich tych  
ferm jest nieubłagany rabunkowy system go­
spodarstwa. Ze zbóż sieją najczęściej p:zenioę 
jarą, mniej zneczuie owsa i jęczmienia, a gdzie­
niegdzie tylko proso. Drugą niemniej cha­
rakterystyczną właściwe ścią jest prowadzenie 
gospodarstwa bez inwentarza, naturalnie z w y­
jątkiem niezbędnego rogatego, i dążenie do za­
stąpienia, ile można, pracy ludzkiej maszynami 
Gospodarstwa te nietylko w Ameryoe, lecz i 
na cał^m świecie są jodynami w  swoim ro­
dzaju i budzą zainteresowanie we wszystkich  
oudzoz‘emcacb, którzy je zwiedzają.

Każdy łan ma najczęściej 1000 morgów. 
W  fermie Delyimple cieją co roku pszeaicę 
jarą od lat piętuastu bez przerwy. To samo 
mniej więoej dzieje eię i w innych fermach. 
Pszenica ozima nie rodzi się tu, ponieważ zimy 
eą zbyt mroźne i długie. Orka pól odbywa się 
jak można najprędzej po żniwach za pomocą 
dwuskibowych pługów, do których wprzęgają 
po oztary konie. Głębokość orki wynosi 5 do 
7 cali. Zasiew dokonywa się zazwyozaj w  po­
łowie maja, przyczem nie używają tu ani wal­
ców, ani bren. Ziarno sieją słownikami i w ię­
oej się niem nie opiekują. W końou sierpnia i 
w początkach września odbywają się żniwa  
przy pomocy żn iw iarek , które jednocześnie 
wiążą snopy. Zboże młócą na polu, słomę ra  
miejscu palą, a ziarno zsypują wprost do w iel­
kich fargonów na wozach umieszezonyoh i od­
wożą do najbliższej stacyi kolejowej, gdzie ele­
wator przenosi je do wielkich składów lub do 
wagonów. Zboże przywożą wogółe niedoozy- 
szczone i chooiaż elewator sortuje je w pewnym  
stopniu, w  młynaoh musi ono podlegać pono­
wnemu oczyszczeniu. Można powiedzieć, i i  na 
rozmaite przymieszki odpada przeciętnie 2 do 
4 prooent. Pszenica oczyszczona odznaoza się 
wybornemi przymiotami Elewatory urządziły 
towarzystwa, które za przechowywanie zboża 
pobierają po 16 centów au?tr. w. za 100 kilogra­
mów na miesiąc.

Ź riwa odbywają się za pomocą żniwiarek
1 wiązałek Dirniga i Mac Kormika. Młocarnie 
poruszane lokom bilami, opalanemi słomą, w y­
m acają bardzo dużo dziennie, bo od 1.500 do
2 600 buszli pszenioy.

W szystkie roboty gospoda skie noszą ce­
chę niedbałości i systemu rabunkowego i rol­
nik, nawykły do innych warenków, nie może 
patrzeć bez uczucia pewsego wstrętu na wszyst­
ko, tu widzi.

Farmerzy pracują usilnie przy pomocy na­
jętych robotników w porze siewu i żniw*; zi­
mą nie Eajmnją się prawie niczem, czytają ga ­
zety, składają w izyty, a niektórzy w ynes/ą się 
do okolic cieplejszych, gdzie życia łatwiejsze, 
pcz -"stawiając na miejscu tylko paru robotni­
ków do doglądania niewielkiej ilości inwenta­
rza, jaki posiadają. Po ukcńczeniu siewów na 
wiosnę i. żniwa w leoie, rebotnioy najęoi po­
wracają do okolic, z których pochodzą, t. j naj­
częściej na południe. Bywają więc pory, w  któ­
rych okolice Kasseltonu przedstawiają się jak 
bezludne stepy. Fermy, położone daleko jedna

siawa nie przyczynia się do podniesienia rze­
miosła i że przedsiębiorcom, fabrykantom itp. 
żadnych nie przynosi korzyści przytoczymy 
mały przykład, który będzie na ich wywody  
najlepszą odpowiedzią. Oso jeden ze stolarzy 
rzeszow&kioh poossął na wystawę robić garni­
tur mebli. Robotę tę zobaczył jakiś ajent w ie­
deński i natychmiast zamówił u niego pięć 
podobnych garniturów. Gdyby więo nie w y­
stawa stolarz ów nie miałby zamówienia, nie 
byłby się dał poznać, jak zdolnym jest maj­
strem i nie byłby wszsdł w stosunki z zagra 
niczną firmą.

Z galeryi pałacu przemysłowego roskoszny 
widok roztacza się na całą wystawę, Na lewo 
widzimy pawilon Romana hr. Potockiego z 
Łańcuta, zbudowany w stylu gotyckim przez 
p. Cybulskiego. Po drugiej stronie głównej 
alei wystawowej naprzeciw tego pawilonu 
wznosi się pawilon Andrzeja hr. Potockiego z 
Krzeszowic. Budynek ten projektowany przez 
p. Gorgolewskiego z pięknemi wieżyczkami 
ma być naśladownictwem zamku księoia d’Au- 
mala w Chantilly we Franoyi. Na prawo wi­
dnieje prześliczny w calem tego słowa zna- 
ozeniu pawilon architektury, dalej pawilony: 
matejkowski, miejski, polsko-amerykański, a 
szereg ten kcńozy wspaniały, olbrzymi gmach 
pawilonu sztuk pięknych.

Pawilon matejkowski, projektowany przez 
inżyniera Skowron*, będzie przedstawiał wspa­
niałe manzoleum staro-egipskie, do budowli 
ma być użyta koastruboya żelazna, wykonana 
w kraju przez pp. Piotrowicza i Schumana.

od drugiej, z nielicznymi swemi budynkami nie 
mogą ożywić olbrzymich p ó l, pozbawionyoh 
zupełnie d zew i krzaków. Robotnicy otrzy­
mują zazwyczaj od farmerów mieszkanie i £y 
wnośó, oraz 100 do 110 marek miesięcznie. Ci, 
którzy godzą Bię do koni, których każdy po­
siada po cztery, pozostają w fermie przez sześć 
miesięcy i końozą służbę dopiero w listopadzie, 
t. j. z nastaniem pierwszych mrozów.

Robofcnioy zajęci przy żn iw ie , przybywa­
ją na krótko, najozęśoiej tylko na dwa mie- 
siąoe i otrzymują płacę cokolwiek większą niż 
parobcy od koni. Zarobki za cały czas trwa­
nia robót wypłacają ' razem z dołu banki w  
najbliższych miastach, gdzie farmerzy mają 
swoje konta.

W  zimie na każde 1000 morgów liczą 1 
do 2 robotników, na wiosnę po 5, podczas 
żniw po 12, jesionią po 9. W  miejscowości przez 
n*s opisywanej na 100 akrach trzymają parę 
koni. Oprócz k o n i, farmerzy ■ chętnie trzy­
mają mały, które mniej są czułe na większe 
zmiany temperatury, za to są droższe od ko­
ni, gdyż sztuka kosztuje rd 170 do 200 do­
larów, zaś dobrego konia w wieku cd 4 do 5 
lat, można dostać z* 80 do 140 dolarów. Ro­
gatego bydłs, zwłaszcza w większych fermaoh, 
wszędzie bardzo mało, więcej daleko chowają 
nierogacizny.

Inwentarz gospodarski w ogóle bardzo 
tu dregi. Ferma, rozległości 1500 morgów, 
posiada 7 żniwiarek, 14 dwuskibowych płu­
gów, własną młocarnię parową i kilka siewui- 
ków rzędowych.

Wartość tych narzędzi przedstawia kapi­
tał 6000 dolarów (12500 złr.) Dodajmy do te ­
go wartość motoru**wietrznego, który znajduje 
się w każdej farmie, wozy, uprząż, sieczkarnie, 
to ^wartość inwentarza martwego znacnnia wzro­
śnie. Przeciwnie, wartość budynków nie wielka, 
bo nawet dom mieszkalny farmera bywa za­
zwyczaj sklecony a desek, a stajnie wybudo­
wane są w sposób niezmiernie pierwotny.

Ze wszystkiego, cośmy wyżej powiedzieli, 
wynika, iż gospodarstwo w pszenicznych fer­
mach północnej Dakoty prowadzi się w sposób 
dziki, niedbały i odpowiada zupełnie tej po­
goni za dolarami, która charakteryzuje ekono­
miczne stosunki Ameryki.

m a ł y ~f e l Je t o n .
Rodoć, Ochorowicz i Eusapia Palladino
O Eusapię Palladino rozegrała się polemi- 

j ka na wiersze pomiędzy znanym naszym hu­
morystą M. Rodooiem a dr. Oohorowiozem. Po­
czątek zatarga ma swoja źródło w znanych  
„Listaoh do redaktora", gdzie Rodoć w nastę­
pujący sposób odezwał się o kuglarstwaoh Eu- 
sapii Palladino:
A teraz skok uczynię na kopę md prawie...
I  oto jestem myślą w kochanej Warszawie, 
Gdzie pani Eusapia, jak widzę z Kuryera,
Nie na żarty do waszyoh mózgów się dobiera. 
Wprawdzie, gdy jej paluszki zbyt kontrolowano, 
Drapnęła z aureolą mocno nadszarganą,
Jednak dość zostawiła swędu po za sobą.
Nie miałem przyjemności flirtu z jej osobą, 
Lecz bawiłem się nieźle, czytająo jak duchyJ 
Łapały was za nosy, pukały wam w brzuchy, 
Jak Johu King, bez tułowia, w  oylindrze, obuty 
W ju htowe, ze sztylpami, po kolana, buty, 
W yoiągsł z pod was kizosła, stawiał je na stole, 
I  tym podobne mądre urządzał swawole. 
Bawiłem się, bo nigdy tak cudownej szopki 
N ie widziałem; jednakże te oapki i hopki, 
Zważywszy ostateczny ich morał i skutek, 
Budzą we mnie zarazem zdziwienie i smutek. 
Smutek — że nasz pan Julian, przez jakąś

[tam Sapkę,
W padł w taką prymitywnie paskudną pułapkę, 
Zdziwienie — Ż3 nauki i autoramentu 
Poważnego mężowie tyle atramentu,
Papieru i piór psują w sprawie, która — nagą, 
Jak to nieraz bywało, pokaże się blagą.
Nie bawiłem się nigdy w wieszcza i proroka, 
Ale nie trzeba na to proroczego oka,
B y przewidzieć, że cała t* Easapiada 
Wkrótce zapaść się w z emię sama będzie rada, 
Zostawiając jak gdyby po baclanokim balu 
Sporo po sobie wstydu, niesmaku i żalu. 
Przepraszam, ji śli może uraziłem kogo,
Ale zwykłem do celu dążyć prostą drogą, 
Więcej już ani pisnę — dokąd rzecz jest w toku, 
Raoya sema wypłynie — za rok .. za pół roku...

W  odpowiedzi na ten ustęp, Ochorowioz 
zamieśoił w Kuryerze Warszawskim  następującą 
„Fraszkę" :

Jak nasi mędrcy na medjamizmu 
Dziwne objawy,

Tak patrzą woły na nowe w rota:
Pełne obawy.

Leoz nas nie dziwi ten ich niepokój 
I wzrok złowrogi,

Bo rczam wołu kręty i krótki,
Jak jpgo rogi.

C iego nie widział jaszcza w swem żyoiu, 
Tego się trw o ży :

N ie przejdzie wrotmi, aż mu ioh całych  
Ktcś nie otworzy.

Zaozepiony R olcó  nie pozostał dłużnym
odpowiedzi, i natychmiast w ysłał do Kuryera 
Warszawskiego t aki w e r s z y k :

Obok pawilonu architektury wznosi się pawi­
lon p. Goetza-Okooimskiego z Okooima, zbu­
dowany w stylu starogd*ńskim. Gdy oko znu­
żone tym  prawdziwym lasem wież i w ieżyczek  
spojrzy w d*l po za pawilon Goetza, ujrzy u- 
roozą sielankę, małą wioskę. To w parku 
stryjskim wystawa etnografiozna. W idzimy 
tam piękną drewnianą oerkiewkę o trzech ba­
niach, obok dzwonicę, a naokoło chatę ta­
trzańską, huculską, podolską i ruską z półno­
cno-wschodniej Galioyi. Grupa tych chat z 
cerkiewką tworzy śliczny widok.

Za pawilonem przemysłowym ciągnie się 
tor kolei wystawowej, poprowadzonej w celu 
dowożenia na plac potrzebnych materyałów. 
Po jednej stronie toru naprzeoiw pałaou prze­
mysłu znajduje się kaneelarya wystawy, stra­
żnica dla straży poż*rnej, pawilon sanitarny, 
po drugiej pawilony: dyrekoyi poczt i telegra­
fów, Drehera, Hala maszyn, cukiernia Scholza, 
pawilon małych motorów, Towarzystwa tkao- 
kiego i t. d.

W  pawilonie pocztowym mieścić się bę­
dzie między innemi wystawa retrospektywna ; 
obaozymy tam dawne pocztowe landary a na­
wet i pooztylionów w średniowieozne przybra­
nych mundury.

W  pawilonie sanitarnym nrof. Laskowski 
z Genewy wystawi swój wydany niedawno 
atłas anatomiczny. Jestto najlepszy atlas ana- 
tomiozny, przewyższający pod względem do­
kładności anatomicznych i preoyzyi w wyko­
naniu rysunków, powszechnie używany i za 
najlepszy dotąd uważany atlas dr* Heitzmana.

Pragniesz walki rymami ? a no, to rym am i: 
Tak tedy jestem wołem z krótkiemi rogami,
A oprócz tego jeszoze i rozum mam kręty... 
Bravissimo ! wybornie 1 jestem zbity... zmięty.... 
To jedno mnie pociesza, Juleczku mój drogi, 
Źe chodzą po tej ziemi, Juleczku kochany,
8 tworzenia, co od wołów mają krótsze rogi,
A i rozum szczuplejszy — poozeiwe barany, 
Które, gdy poetyczna ohwyoi je oohota,
W  namalowane nawet walą łbami wrota.

Po tej krewkiej odpowiedzi Rodoć prze­
trawił rzecz na zimao, a rezultatem refleksyi 
jest najnowszy jego „List do Redaktora", któ­
ry za kilka dni pojawi się w Kur. W arsz , a 
z którego podajemy poniżej ustęp, odnoszący 
się do Eusapii Palladino i tej polem iki:
Koobany Redaktorze! J a , człowiek spokojny, 
Czyli mogłem przypuszczać, że przyjdę do

[wojny ?
A  jednak tak się stało. Licho mnie skusiło, 
Poigrać (na papierze) z Easapią miłą,
I wyrzec o niej, prawda, że otwarte zdanie, 
Leoz jak na humorystę , dość umiarkowanie.
Aż tu pan Julian, który, przez mężów nauki 
Obsuczoay, miast żeby rwaó onyoh na sztuki, 
Zw róuł się frontem do mnie i porwawszy lirę, 
Grzmotnął mą w moją skromną, potulną satyrę, 
I w poatycznej werwie mianował mnie wołam. 
Naturalnie, że mu się szarmaaoko odciąłem, 
Mianując go baranem.. stąd walka na noże,
Do tego rymo wana! Miłosierny B oż j !
Czy to dla muie pierwszyzna? Toż ja w po­

lem ice
Niejedną wjszczerbiłem  hartowną szablic?, 
Nigdy się do mych wrogów nie z wracając tyłem  
„Nie z takimi ja grałem, k itdy w Chinach

[b y h m !"
Leoz na oo ? po co ? za oo  ? Czyliż ja wyrze­

k łem
Coś, eoby donnie S ipee zagrażało piekłem ? 
Lub coby jej przyjaciół okryło żałobą? 
Rzekłem, ie-m  nie flirtował z jej godną osobą? 
Czyżby pan Julian sądaił, że mam ta zamia-y, 
I zazdrość nim miotała? — Najprzód jestem

[łtary...
Zresztą, żeby w tym względzie ubić wizelką

[zdradę,
Przysięgam, źe do Rzymu nigdy nie pojadę. 
Cóż dalej ? Powiedziałam : bawiły mnie dachy, 
Chwytająoe za nosy, puk«.jąoe w brzuchy... 
Jakiż w tam g rze.h ?  powtarzam, że mnie za-

[bawiły,
A  jeśli to nie duchów wyprawiały siły,
Lecz jakieś rozszczepione nadziemskie etery, 
Elektro-romantyczno-mediumiozaej sfery,
To moje zdanie oofam, ubolewam srodze,
I  donny Eusapii. eteryoznej nodze,
Składam hołd przynależny od góry do pięty.
A moża też pau Julian czuje się dotknięty,
I  mu za to (jak to się mówi) na mnie chrapkę, 
Iźem rzekł jako popadł w paskudną pułapkę?.. 
No to co ? Czyż to despekt ? nieohaj mi kto

[powie ?
Toż najwięksi rycerze, potężni wodzowie, 
Zapadali w pułapkę i dopiero potem,
Zasłynęli w his oryi genialnym odwrotem,
Źe wymienię tu tylko pana Kenofonta.
Nieoh więo pan Julien g ł w y żalem nie za­

prząta
I pomyśli wprzód zanim weźmie się do rożna, 
Że hnmoru t ik  bardzo seryo brać nie można; 
Tern bardziej, żeśmy trochę poeoi-koledzy,
Ź i go kocham, a nadto mam dla jego wiedzy 
Szacunek niekłam any; — nieoh więo dłoń mi

[poda,
I niechaj zapanu‘e bratnia wśród nas egoda,
I  wszystko co się stało b ęlzie  zapotnnianem.
A  to, żeśmy zostali wełem i baranem,
No, to tylko wydaje nam się tak... z daleka.. 
Zresztą, bywa że bydle lep ze od człowieka.

K B O N I & A .
Lwów 17 kwietnia.

Zajścia W Rzeszowie z  prawdziwem zsdo- 
wolnieniem powtarzamy z \  Gazetą lwowską nastę­
pujące urzędowe oświadczenie :

„Rozgłos nadany z-jś dom w Rzeszowie, w cza­
sie obchodu Kościuszkowskiej rocznicy, zajściom 
pomiędzy władzą wojskową a tamtejszym magistra­
tem i ludnością cywilną, sj o wodował JE. pana Na­
miestnika, hr. Badeniego, do interwencyi w tej 
przykrej sprawie: Reprezent inci Rady miejskiej
w Rzeszowi3, czyniąc zadość życzeniu Jego Eksoo- 
lencyi, z godną uznania gotowością przybyli dzińaj 
(16 bm.) do Lwowe, i przedstawili eię natychmiast 
pana Namiestnikowi, który na podstawie informacyi, 
otrzymanych z komendy kor^um 10-go, oświadczył 
deputacyi, źa jakkolwiek w zajściach tych i lndncśó 
cywilna dała się porwać do godnych ubolewania 
wybryków, to wszakże:

1. Władza wojskowa w Rzeszowie przekroczyła 
bw ój z ab re 3  działania, a

2. sposób, w jaki władza ta odnesiła się w 
ewych pisma: h do Magistratu w Rzeszowie, był 
niewłaściwy.

W końcu ozaajmit pan Namiestaik deputacyi, 
iż ze strony komendy korpusu przedsięwzięto wszel­
kie środki, aby na przyszłość podobfle przekroczenia 
zakresu działania wLdz i organów wojskowych nie 
mogły mieć miejsca.

W  tym pawilonie także radzca sanitarny dr. 
Migerka wystaw i przedmioty i przyrządy, ma­
jące ochronić od wszelkich niebezpieczeństw  
robotników praoującyoh w kopalniach i zaję­
tych koło maszyn.

W  hali koncertowej, wspaniałym budyn­
ku, wykonanym według projektu inżyniera 
Skowrona, dawane będą konoerta. Usłyszym y  
tam naszyoh Reszków, Kochańską, Klamrzyń- 
ską i inne polskie znakomitośoi spiewaokie i 
wirtuozów muzycznych głośnych za granioą, 
dawane tam będą także przedstawienia sztuk 
lu low yoh w orygicalnych kostyumaoh. Przed­
stawienia te będą niejako uzupełnieniem wysta­
w y etnograficznej.

Hal* maszyn zajmuje 3000 m. kwadrato­
wych obszaru. Jest to budynek konstrukoyi 
żelaznej. Z m ieśc i tu swe okazy kolej pań­
stwowa, resztę przestrzeni zajmą maszyny. Po 
wystawia hala ta będzie rozebrana i będą z 
niej zbudowane hale targowe we Lwowie i w  
kilku galioyjskioh miastach. Żelaza do tej bu­
dowy dostarczyła fabryka aroyks. Albrechta 
z Cieszyna.

Piękną, w  stylu maurytańskim oubiernię 
wybudował p. Scholz z Przemyśla. Cukiernia 
ta pod każdym względem urządzoną bę­
dzie wykwintnie — dość powiedzieć, że p. 
Scholz na zakupno talerzyków wydał przeszło 
7000 zł.

W znoszący się obok hali maszyn pawilon 
małyoh motorów, odda ważne usłagi naszym  
robotnikom. W ystawę tyoh motorów urządza 
dr Exner, dyrektor muzeum teohnologioznego

Komunikując deputacyi miejskiej powyisz. 
oświadczenia, wyraził JE. pan Namiestnik życzenie, 
aby oświadczania te, przyjęte były jako Btanowcza 
i zupełne załatwienie przykrej taj sprawy. Z na­
ciskiem zaznaczył przyłem Jego Eksoelencya, iż 
zajście to nie powinno oddziałać i z pewnością nie 
oddziała na zamącenie wybornej harmonii, któru 
tak w Rzeszowie, jak i w kraju całym panowała 
zawsze dotyohczas pomiędzy władzą wojskową a 
władzami cywilnomi i Iudncśuą. Utrzymanie tej 
harmonii, tak konieczna w interesie kraju, zależy 
przedewszystkiem od wzajemnej „dobrej woli i pa- 
tryotycznego poczucia st o i obu. Żs zaś obie stro­
ny tern poczuciem i takiem zrozumieniem rzeczy 
są przejętef o tern świadczy to, iż wszystkie ko­
mendy korpusów w k -aju, nie wyłączając komendy 
przemyskiej, składały niejednokrotnie dowody swej 
dbalośji o ufrzymanie jak nalepazych stosnnaów 
z ludnoS )ią cywilną i cywilnemi władzami, które 
ze swej strony nie zaniedbały niczego, aby odpo­
wiedzieć zawsze objawami stałej życzliwości".

Na posłuchaniu U Cesarza było wczoraj pre­
zydyum powszechnej wystawy krajowej, a mianowi­
cie pp.: Adam książę Sapieha, Stanisław hr. Ba- 
deni, August Gorayski i dr. Zdzisław Marchwicki. 
C.sarz przyjął deputaeyę nadzwyczaj łaskawie i ob­
jawił jak najgorętsze zainteresowanie się naszą wy­
stawą. Zarazem pozwolił Monarcha, *by wystawa 
była otwartą dnia SI maja rb. w obecności jednego 
z arcyksiąźąt. Sam Ce:arz przybędzie na wystawę 
z caią pewnością kn k o ń c o w i  s i e r p n i a  
Monarcha rozmawiał ze wszystkimi członkami depu- 
t&cyi i wypytywał się ich o sprawy krajowe i kwe- 
stye pozoita;ąre w związsa z wystawą

Odznaczenia. Szef biura prezydyalnego jener. 
dyrekcyi kolei państwowych dr. Knisziołucki otrzy­
mał niemiecki order Korony III ktasy.

Starszy nauczyciel w Kobyłowłokach p. Dauiel 
Kowalski c trzymał srebrny krzyż zasługi.

Mianowania. Radzcami sądu krajowego mia­
nowani: sek etarz Rady Ludwik Kloss -do Lwowa 
i substytut pr ku atora we Lwowie K»jetau Chyliń­
ski do Pizemyś'a — Sędziowie powiatowi: Henryk 
Gariłoliński w B.-odach i Ludsiit Brzyński w Stryju 
otrzymali tytuł rrdzców sądu krajowego.

Wybór uzupełniający. Na odbytem onegd-j 
w Bochni zgromadzeniu delegatów, wybranych przez 
komitety przedwyborcze z pom tów: bocheńskiego, 
brzeskiego i wielickiego, uchwalono większością 
głosów postatió i popierać kan3ydatu-ę profeioia 
Uniie-sytetu Jagiellońskiego dra Jó;efa Milewskiego 
na posła do Rady pańitwa z knryi większej własno 
Ści powyższych powiatów.

Ze sfer adwokackich. Dr. Karol Schweizer, 
adwokat w Tłamaczu, przesiedlił eię do Buraztyna, 
zaś dr. Uyonizy Jamiński, adwokat w Uhnowie, do 
Rawy Ruskiej,

Obchody kościuszkowskie. Z Ławocznego na 
granicy galicyjsk i-węgierskiej doneszą nam, źe w u- 
rządzonym tam obchodzie kościuszkowskim szczery 
i entnzyaatyczny ud siał wzięli Węgrzy, dt.lej górale 
karpac y z ks. Kopciuchrm na czele, oraz cała in- 
tebgeucya okoliczaa. W cerkwi miejscowej odbyło 
Bię solenne nabożeństwo z kazaniem, a wspaniały 
koncert dopełnił csłości.

Odczyt. Zapowiedziany odczyt p. Pró;h'dckie- 
go p. t. „Wspomnienie o życiu i pismach Franci­
szka Kacpiństiego" odbędzie się w piątek 20go bm. 
o godzinie 5 prpołudaiu w wielkiej eali ratuszowej. 

•Cały dochód z tęgi odczyta przeznaczony jest na 
rzecz budowy kościoła w Hołoskowie,. miejsca uro­
dzenia poety.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya 
przemytk* : Zarządzcą dekanatu u trzyckiego mia­
nowany został ks. Audrzaj Habła, paroch w Koro- 
stuie, po idziekamm tego dekanztu mianowany ksiądz 
M ik o ła j  O,ajhowski, ja e h  w Brzegach dolnych. — 
Odznaki kanonickie otrzymał ks. Miobat Mryc, wice­
rektor sereinar-yum duchownego we Lwowie.

Śluby. W kościele św.. MTEołaja we Lwowie 
odbędzie się doia 25 b. m. ślub penny. Maryli Mło­
dnickiej, córki Karola i Wandy Młodnickich, z pa­
nem Wa ławem Wolskim, synem ś. p. Ludwika i 
Anieli z Pokntyńskich. — W Krakowie w kościele 
(JO. Kapucynów pobłogosławiony został związek 
małżeńiki panny;Maryi Kozł .wskiej, właścicielki dóbr 
z dr. Henrykiem Ebsrsem, dyrektorem zakładu wo­
doleczniczego w Krynicy.

Krakowskie Towarzystwo rolnicze. W dal­
szym ciągu onegdajszego zgromadzenia wniósł prof. 
dr L e o  referat o projekcie rządowym do ustawy 
o zawodowych stowarzyszeniach rolniczych. Piękny 
ten i pełen głębokich myśli referat zakończył mówca 
następującymi wnioskami: 1) Trwając przy zasadach 
wypowiedzianych już kilkakrotnemi uchwałami swa­
mi, ogólne zgrom adzenie krakowskiego Towarzystwa 
rolniczego wyraża przekonanie, iż celem zapewnienia 
skuteczniejszej i silniejszej reprezentacyi interesów 
rolnictwa zachodzi nieodzowna potrzeba stworzenia 
w kraju naszym obowiązkowej organizacyi stanu 
rolniczego za pomorą odpowiednich inatytucyi; 2) or- 
ganizacyę tę przeprowadzić należy w drodze ustawo­
dawstwa krajowego, żeby uwzględniała rzeczy wiatę 
stosunki i potrzeby naszego kraju, mianowicie też 
by zapewniła nowym tym instytucyom trwałe wa­
runki żywotności i skuteczności w swym zakresie 
działanie; S) spełnianie zadań ściśle ekonomicznych,
0 ileby niemi nie pokierowały rzaczone instytuoye 
bąlż bezpośrednio, bądź za pomocą swych oddziałów 
okręgowych, przypaść powinno specyalnym stowarzy­
szeniom dobrowolnym, zakładanym w miarę możno­
ści i potrzeby z inieyatywy i pod opieką wspomnia­
nych instytueyi rolniczych; 4) zg o na lżenie poleoa 
komitetowi, aby na zwołać się mającej przez Wy-

w W iednia. Będą tam motory poruszane parą, 
gazem, elektrycznością itp. Odbywać się tam 
będą także wykłady dla robotników, któ­
rych fachowy meohanik pouczać będzie o za­
stosowaniu małych motorów w  warsztatach.

Bardzo rzadki okaz zawiera w  sobie pa­
wilon leśny. W  środka jego bowiem posadzo­
no wspaniałego cisa (taxus bacoata), sprowa­
dzonego z gór z po za Brzozowu, a pamiętają­
cego z górą trzy wieki.

Najpiękniejszym budynkiem na plaou w y­
stawy jest niezaprzeczenie pawilon architektu­
ry) projektowany przez niezmordowanego i 
niewyczerpanego w twórczej swej pomysłowo­
ści, inżyniera p. Skowrona. Jestto wspaniała 
świątynia grecka, w środka pięknie polichro­
mią malowana. T wórca ohoe dać jej szatę 
poliohroniozną także z zewnątrz i mamy na­
dzieję, że dyrekoya wystawy na to się zgodzi
1 nie poskąpi funduszów, aby przyozdobić naj­
piękniej szy budynek na wystawie.

W fajletonie tym opisaliśmy zaledwie 
małą cząstką w ystaw y; jednak już z tego 
skąpego opisa możemy, mieć pojęoie, na jak 
szeroki zakres projektowaną jest wystawa i 
jakie wspaniałe miasto pięknych gmachów i 
pawilonów przedstawi się oczom &ośoi, którzy 
przybędą do nas na wystawę.

Basf:9PI1yofi fejletonaoh postaramy się 
opisać dalszs pawilony i usupełuió obraz oa- 
łej wystawy.
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dział krajowy ankiecie w tej sprawie dążył do osią­
gnięcia porozumienia z delegatami galic. Towarzystwa 
gospod. i w tym cela przeprowadził z komitetem 
tamtejszym rokowania.

W dyakusyi nad powyższym referatem zabie­
rali głos pp. ks. Wróbel, dr. P.lat, Seeliug, Andrzej 
hr. Potocki, Herman Czecz, irof. Wojciechowski, 
8t. Brykczyńeki, ks. Adam Sapieha, St. Dąbski, 
prof, Lnbomęski, poczem po ootatecznem przemó­
wieniu referenta przyjęto znaczną większością 
wszystkie wnioski referenta. Wniosek ks. kanonika 
Wróbla, aby Towarzystwo z edagowało i wysłało 
do Koła polskiego energiczny protest przeciwko 
projektowi rządowemu do ustawy o Stowarzysze­
niach zawodowych przekazano komitetowi.

Następnie p. Stefan K o n o p k a ,  imieniem 
okręgowego Towarzystwa wielickiego, nmotywował 
i przedłożył następujące wnioski: „Ogólne zgroma­
dzenie poleca komitetowi, aby na właściwej drodze 
postarał się o zmianę ustawy o sprzedaży soli by­
dlęcej z 30 marca 189S w tym kierunku ażeby : 
1) cena soli bydlę "ej zniżoną została na 2 złr. 50 ct. 
czyli 5 koron ; 2) aby opakowanie, t. j. worki nie 
przenosiły ceny 80 ct. od 100 klg.; 3) aby za ła­
dowanie nie była żadna więcej opłata pobierana ; 
4) aby ilośó soli, na jednostkę bydlęcą w wyso­
kości 2 klg. rorznie przyznana, podniesioną została 
do 5 k lg .; 5) aby munipulacya sprzedaży soli była 
uproszczoną i zdecentralizowaną; 6) aby roczna
ilośó, wymierzora dla pojedynczych odbiorców, wy­
dawaną była w dowolnym czasie i także ratami; 
7) aby do denaturalizaryi soli w miejsce piołunu 
używaną była mąka rzepakowa, a dodatek tlenku 
żelaza aby bjł usunięty.

Wnioski przyjęto po poparciu p_zez p. M a r- 
s z a ł k o w i c z a  i wykazaniu, jak ważnymi są 
one dla rolników.

Przyjęło też zabranie przedłożony przez de­
legata włoś Janina S m a g a ł ę wniosek Towa­
rzystwa rolni zego okręgowego w Rzeszowie, wzy­
wający Rząd do czuwania nad handlem dono- 
krąiczym po wsiach, demoralizującym włościan, po­
czerń p. B a r a n o w s k i  mówił o wyu-elezic- 
Bym przez fiabic kietko/miku. Rjzpat zenie wyna­
lazku poleco o , na wniosek p. profe.o.a Lubomę- 
skiego, wydziałowi rolniczemu przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zab ał 
głos ks. Adam S a p i e h a  i pedał do wiadomości 
zebranych, że galicyjskie Towarzystwo gospo’a-skie 
obcholzi w bieżącym roku pięćdziesiątą rocznicę 
8woj go istnienia i z tego powodu oibędzie się we 
Września zebranie rolników we Lwowie Calem ser­
cem mówca prosi zt-branych o przybycie ; kto ze' hce 
przybyć, mile będzie wiiziany i serdecznie przyjęty 
(Huczne oklaski).

Na zabończenie podziękował prezes J. E. hr. 
Jan T a r n o w s k i  księ iu-prezesowi Adamowi 
Bapieżo zarówno za zaproszenie jak i za udział 
^  obradach wraz z całem prezydynm gelicyjskiogo 
Towarzystwa gospodarskiego, podziękował też wszy­
stkim uczestnikom zebrania. Ksiądz kanonik W r ó ­
b e l  imieniem zebranych łłożył podziękowanie prze­
wodniczącemu JE hr. Tarnowskiemu. Na tom obra­
dy zakończono.

Odczyt. Na dochód Stowarzy szjnia nauczycie­
lek pref. uniw. lwowskiego dr. Władysław N i e- 
ffi i ł o w i c z wygłosił odczyt p. t. „Lecznictwo lu­
dowe1'. Prelegent w długim, źródłowo opracowanym 
* z wielką swadą wygłoszonym odczycie mówił o 
zapatrywaniach ludu na choroby i o środkach, ja­
kie na nie używał i używa. Lud początek każdej 
choroby przypisuje jakiemuś demonowi, który z tyła 
choroby albo z zemsty, albo też w cela dokuczenia 
niemiłym sobie osobom. Bardzo zaś mało chorób 
według pojęcia ludu wy>;odzi swój początek z przy- 
osya-naturalnych. Działanie nieitó ych leków, uży­
wanych przez lud, jakoto: zamawianie, odpędzanie 
aroków, okadzanie i t. d. polega przeważnie na 
dzisłanin hypnotycznem lub magaetyczncm, inne a 
Przedewszystkiem leki z roślin sporządzane: wy­
wary, dekokty i t. d. działają naturalnie. Wiele 
z leków roślinnych używanych przez lud nau.a 
medycyny wciągnęła do swej farmaeyi, wiele jeszcze 
z nich również używaćby m gle, gdyby doktorzy 
medycyny zechcieli bliżej się zająć lecznictwem 
ludowem Podniósł także prelegent, że wiara wielką 
rolę odgrywa w lecznictwie ludowem, jeat ona naj­
dzielniejszą pomoeniezką wszelkich lekarstw. Koń­
cząc swój bardzo zajmujący odczyt, wezwał dr 
Niemiłowicz zgromadzonych w sali słuchaczy, aby 
Zechcieli popierać zawiązujące się we Lwoeie To 
Warzystwo etnograficzne. Bardzo licziie zebrana 
W sali publiczność nagrodziła prelegenta gromkimi 
oklaskami.

Zgromadzenie tygo n'owe Towarzystwa poli­
technicznego we Lwowie odbędzie się we ś odę 
dnia 18 bm. o godzinie 7 wieczorem. Na porządzu 
dziennym wykład p. Br. Gostkowskiego „O prze­
strzeniach na ziemi i w przestworzeu.

Związek etnograficzny. W e Lwowie za ini- 
cyatywą p. M. Rybowskiego, zawiązało się Towa­
rzystwo etnograficzne, którego celem jest umiejętne 
badanie ludu, zamieszkującego obszar dawnej Polski 
Statuia wniesiono już do Namiestnictwa a podpisali 
je pp. prof. uniwers. dr. Wł. Niemiłowicz, M. Ry- 
bowaki, dr. Franciszek Krezek, dr. Iwan Franko, 
dr. Klemens Hankiewicz i Edmund Kolbuszowski,

Krakowski klub cyklistów urządza wyścig 
dystansowy z Krakowa do L*ow,-. Termin tego 
Wyścigu wyznaczony zostat n a  dzień 18 i 19 sierpnia

Towarzystwo ochrony zwierząt W niedzielę 
odbyło się walne zebranie członków tego Towa­
rzystwa. Ze sprawozdania, przedl. żonego przez se­
kretarza Towarzystwa dra Limbacba, dowhdnjemy 
eię, że liczy ono 404 członków i ma filie w Rze­
szowie, Nowym Sączu, Podwołoczyskach, Kałuszu, 
Sądowej Wiszni i Złoczowie. Towarzystwo coraz 
bardziej się rozwija i spełniając swe obowiązki, 
szczególną opieką otoczyło plac Strzelecki, targowicę 
rybią i konie tramwajowe. Sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości i udzielono wydziałowi absolutoiyum 
Członek Towarzystwa profesor Jagermanu, popar y 
przez pp. Richtmanna i prof, dr. Królikowa lego 
Uczynił wniosek, aby za przykładem innych kraj w 
Towarzystwo ochrony zwierząt, w porozumieniu 
innemi podobnemi Towarzystwami w AnBtryi zajęło 
fiię reformą barbarzyńskiego rzezactwa rytualnego 
h żydów. Wniosek ten odesłano do Wydziału, któ­
remu polecono poczynić w tym względzie odpo­
wiednie kroki. W końca dokonano wyborów. Pfe" 
*68em wybrano ponownie p. Feliksa Pławickiego, 
Właściciela dóbr; zastępcami prezesa wybrani pp- 

t̂areBch i Richtmann, sekretarzem dr. Józef Diu­
kach, zastępca R. Ciszewski, skarbnisiem A Massil

skład Wydziału weszli pp H. Rewakowicz, 
*L Rybowski, J. Schneider, Sianowski i Witkowaka: 
2&stępcami wydziałowych wybrano pp.: Andrzejow- 
8k>, Berezowska, prof. Królikowsiii, J. Stroh i Zeb­
rowski ; do komisyi kontrolują ej pp. Baumgarten 
1 Więckowski. Protektorat Towarzystwa objął mar- 
B*ftłek krajowy ks. Sanguszko.

Lwowski klub cyklistów odbył dnia 8 b. m. 
0r0czne walne zgromadzenie. Postanowiono wyna­

jąć na sezon bieżący lokal, któryby dozwolił ewen- 
u*lnie na pomieszczenie członków obcych klubów 

Wyjeżdżających na wyścigi, które eię odbędą na 
t0rze, na placu wystawowym. Poruczono dalej wy­
działowi ustanowienie z funduszów klubowych na-

Ludwik Włodek

gród ua wyż wymienione wyścigi, i powzięto cały 
szereg innych uchwał, mających na cela rozwój 
życia klubowego i sportu cykliatowskiego Ze 
względu na koszta, połączone z przeprowadzaniem 
tych uchwał, oznaczono wysokość wkładki na rok 
bieżący na 12 złr. Do nowego wydziału zostali 
wybrani: D,\ Jan hr. Drohojowski jako prezes,
Stefan Kossak, jako wiceprezes, Dr. Fryderyk 
Kratter, jako sekretarz, Henryk MikoUsah, jako 
gospodarz, Jsn Armułowicz jako kasyer i Dr. An­
drzej Gcńka. Wyjaśnień tyczący h się życia klu­
bowego udziela każdy z ctłonków wydziału. Wkładki 
członków przyjmuje p. Jan Armułowicz, urzędnik 
Banku krajowego.

Odezwa. Otrzymujemy ze Złoczowa następu­
jącą odezwę, którą z przyjemnością umieszczamy 
jako piękny dowód wdzięczności uczni dla swego 
nauczyciela. Brzmi ona: „Przed kilkunastu laty 
w Złoczowie pochowany został śp. Seweryn Pła­
chetko, były profesor gioinazyam w Brzezinach i 
dyrektor gimnazyum w Złoczowie.

Grono byłych jego uczniów, chcąc uczcić pa­
mięć tego zacnego nauczyciela, prawdziwego przy- 
jaoiela uczącej się młodzieży, postanowiło na grobie 
kryjącym jego zwło.kf, na miejsce pochylonego ze 
starości krzyża, postawić pomnik, Nie wątpiąc, że 
każdy z byłych uczniów i przyjaciół śp. Seweryna 
Płachetki do ziszczenia eię tego dzieła przyczynić 
się zechce, upraszamy o łaskawe nadesłanie choćby 
najskromniejszego datku na cel powyższy, na ręce 
p. Szymona Trasza profesora ' gimnazyalne go w Zło­
czowie. Zi komitet: Ss. 1 rusz, Jul. Karabiński, 
Dr. S  Klotzd, S t Wesołowski.

Rabin w  roli nauczyciela gimnazyalnego.
Ze Sambora donoszą' Diłu, że w gimnazynm tam- 
tejszem odbywa się dziwna praktyka z klasyfikacyą 
żydowLkioj religii. Przedmiotu tego me uczą tam 
wcale, więc uczniowie wyznania mojżeezowego, 
chcąc mieć na świadectwie notę z religii, udają się 
dwa razy do roku t. j. w styczniu i czewcu do 
miejscowego rtb na i ten wpisuje im stopnie Po­
nieważ zaś nie umie ani po polska ani po nie­
miecku, *ięc nie egzaminuje uczni wcale, tylko 
czasem zapyta o coś w żargonie. Za ten proceder 
pobiera rabin od każdego ucznia honorarynm.

Mowa Z zamkniętemi oczami. Oryginalną hi­
storyjkę opowiada Głos podolski. W Budzanowie 
podczas obchodu kościuszkowskiego cała inteligeneya 
tamtejsza udała się do bóżnicy, gdzie rabia miał 
wypowiedzieć mowę zastosowaną do uroczystości. 
Nieszczęście chciało, że panie usiadły w ławkach 
vis-h-vis miejsca, z którego przemawiać miał rabin. 
Rytnał żydowski nie pozwala jednak rabiaowi pod­
czas kazania patrzeć na kobiety. Znalazłszy się po­
między Soyllą i Charybdą, rabin budzanowski wy­
bornie sobie poradził. Oto wygłosił całą mowę z za­
mkniętemi oczyma. Wygłosił ją, rozumie się, po 
hebrajsko, a następnie jeden z izraelitów przełożył 
słowa rabina na język polski.

Na czasie. Ze Stanisławowa nam piwą: 
Z wielką ladością witamy duch katolicki,' bu­
dzący się w pośród naszego społeczeństwa, czego 
dowodem ehoei-.żby ta gorąoa akcya w celu wywal­
czenia święcenia niedzieli. Sąizę jednak, że nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, iż oprósz niedziel powin­
niśmy święcić także uroczystości ustanowione od 
Kościoła — a w tym względz:e gorzej się jeszcze 
dzieje. Pominąwszy bowiem, ie  w święta niektórzy 
urzędnicy mnszą pracować w binrach podobnie jak 
w dzień powszedni, z ezego przynajmniej nie ma 
zgorszę; ia , bo to nie każdy wie i widzi (chociaż 
życzyć sobie należy, aby i Dgo niebyło), dzieją się 
jeszcze gorsze rzeczy. Oto w niektóre święta rucho­
me jak: Beże Ciało, Wniebowstąpienie, odbywają 
się po naszych mia8t3czkach ta gi i jarmarki. Tu 
sam ksiąiz nic wcale z obić nie potrafi, nie mając 
znikąd poparcia, chyba na śmiech żydów i nieży- 
dów się narazi, spełniając swój o.cowiązek Jeszcze 
szczęśliwym muii s'ę nazwać ten proboszcz , które­
mu spokojaie pozwolą przejść z procesyą po nie­
których ulńach n. p. na Boże Ciało, — ale o tem, 
by targ lab jarmark odwołano, nawet mowy nie ms, 
bo w tym względzie tylko żydowskie święcą scano- 
wią wyjątek.

Napraykład w jednem z naszych miasteczek, 
wystosował proboszcz łać. prośbę do magistratu, by 
odwołano jarmark przypadający na B ża Ciało. Bar- 
mistrz (niby katolik) odpowiedział, źs (o nie do nie­
go, ale do starostwa na^ży. Staoifcao zaś odpowie­
działo, że już za krótki termiu , ponieważ to jest 
doroczny jarmaik na bydło, *-ię; nie podobna lobić 
zawodu ku com (si !), zwłaiz za zagranicznym (sic!) 
Ostatecznie stroń żyło się na tem, że magistrat ra 
czył na czas i rocesyi zamknąć dla wozów i byd a 
ulice, którę dy miała o aa przechodzić

I to się dzieje w kraju katolickim, dzieje się 
w kraju, w którym panuj i najba: dziej katolicki mu 
narcha, w prowiccyi, której Namiestnik je>t prawym 
synem Koś ioła. D/ieje się to bez wątpienia bez ich 
wiedzy i z pewnością wbrew ich woli ale się 
dzieje I dmje się to w Galicyi jeszcze, aie nie 
w Galilei — bez to dowód tylko, że już coraz bar­
dziej Galioya zmienia się w Gal leę. Katolik.

Wieczór humorystyczny. Pp. A. Lelewicz i
K. Oelińki, artyści teatru łódzkiego nrządzsją 
w niedzielę dnia 22 bm. wieczorek humorystyczny 
w sali „Sokoła1*. W p:ogram wieczorku wchodzą: 
„Moja emula-ya z panną Maryanną* Barthelsa, 
„Pani Pipermenth na v o i ach w Ciechocinka** mo- 
nol >g humorystyczny Junoszy, „Moralista** typ mu­
rarza, wodewil „Staruszko iie w zalotach** i „Lich- 

typ ch rakterystyczno - komiczny. Pod za iwietrz

gorzelnie, browar i ośm młynków, dla czego jednak 
szanowny korespondent nie raczył się przekonać na­
ocznie ile z tych gorzelń i browarów po ś. p. hr. 
Ożarowskiej pozostało? Mmy tylko i dziurawe da­
chy. Dzisiaj zaś już na niektórych budynkach są 
nowe dachy, nowe aparaty w gorzelni, budynki zruj­
nowane od dwóch lat eię restaurują, las uporządko­
wany przez fachowego leśnika, poleconenego przez 
Namiestnictwo, pastwiska z lasów wyrugowane, a 
w dwóch latach taka przestrzeń obszarów leśnych 
(dawniej nieużytków) na powrót zalesiona, źe kto 
ma wyobrażenie o gospodarce leśnej musi przyznać, 
iż się majątek pod kierunkiem ludzi fachowych pod­
nosi. Korespondent pod firmą księdzowej ruskiej z 
pod Kniażego zaprasza na swój wózek, ażeby wska­
zać te rniny. Przyznam, że nie obeznanemu byłby 
wzkazał je, le są to niestety ekwiwalenta oddane 
gminom, które przedstawiają widok zniszczonych la­
sów. Po tych spostrzeżeniach jednak nie można 
ocenić całego majątku. Dalej jeszcze powiada ko­
respondent, źe powypędzano rządców ekonomów i 
sługi rozpędzono w świat. Otóż poipisany jest od 
dwóch lat rządcą administracyjnym, jest nadleśniczy 
z wyższym egzaminem, leśniczy fachowy, straż le­
śna i inna potrzebna służba, pozostała po ś. p. hr. 
Ożarowskiej, a zatem nie rozpędzono ludzi.

Wendelin Koch, zarządca dóbr.
Lato w r. 1894 W tych dniach widzieć 

można na tarczy słoaecznej niezwykle wielką grupę 
plam. Podobnie było z wiosną roku zeszłego, a na­
wet w pogodzie i w prądach powietrza, ma wiosna 
obecna z poprzednią wiele podobieństwa. Dnia 18 
marca z. r. obfity śnieg spadł na półno^no-niemie- 
ckiej równinie, potem nastąpiło około 46 dni bez 
chmurki, chłodnych i niesłychanie _ suchych. Tego 
rokn podobnież dnia 16 i 17 mai ca spadły śniegi 
na niemieckich równinach, poczem nastała snsz?. 
Dodać wybada, że słynny gottingski astronom 
Klinkerfu^s przepowiedział, źe lata: 1893, 1894,
1895 i 1896 przyniosą niesłychaną suszę dla Earo- 
py i powiedział, że jest to w związku z plamami 
na słońcu, które teraz właśnie dosięgają swego ma- 
ximum. Dla rolników to woale nie wesoły pro­
gnostyk

Jadowita gąsienica. JW połulniowej Afryce 
żyje gąsienica nazoana przez krajowców „Kochś** 
Gąsienica ta najczęściej spotyka się w północnych 
okolicach Transwaalu. Ukąszenie jej wywołuje do­
tkliwy ból, pozostawia na ciele ladzkiem ślady, 
przypominające plamy z oparzenia. Gąsienica ta sie­
dząc w słomie, siania lub jakiej innej paszy, jeżeli 
ukąsi w język lub w gardło wywołuje śmierć zwie­
rząt. Do tej pory nikt nie zadał sobie pracy zbada­
nia tych gąsienic, nie wiadomo nawet, jakie z nich 
powstają motyle.

Żmarli. Władysław Dietz, adjunfet tabularny 
ua a ł w 57 i oku życia w Samborze. — Prakseia 
Gordoaowa, wdowa po a ystencie cłowym, umarła 
w Samborze. — Józef Deyczakowaki, żołnierz wojsk 
folskich z loku 1831, ntnarł w Stryju. — Ks. Mi­
kołaj Stępurski, gr. katol. kapłan w Smodnem koło 
Kossowr, nmarl w 30 r życia.

Rozmowa fin de siecle
— Nie wierz, kuzynie, czem eię chronometr różni 

od zwyćłego zegarka ?
— Owszem, wiem, fenzyneozko, tem, ż« w lom­

bardzie dają za niego na zastaw więcej pieniędzy.

Sport.

dor

przirw p-zygrywać będzie muzyka SOgo pułku pie 
choty pod batutą p. liolla. Początek o godzinie 7 
W eczorem.

Z Czottkowa donoszą nam, iż dnia 17 b. m. 
podczas uroczystości jubileuszowej św. Jacka, uro­
czystą sumę odprawi ks arcyb Issakowicz.

Samobójstwo. Władysław Pruchnicki, magi­
ster farmaeyi w aptece p. Łuczki w Poigórzu, otruł 
się morfiną. Zmarły liczył 32 lat. Przyczyną samo­
bójstwa mh.io być nieporozumienie z pracodawcą i 
wypowiedzenie kojdycyi.
... ^  sprawie zapisu hr. Ożarowskiej otrzyma­
liśmy i wstępujące piamo : W nrze 80 Przeglądu
z ma .. kwietnia br, wyczytałem w artykuliku p. 
t. „z wycieczki do Tarnopola** rzeczy nie zupełnie 
zgłdne z prawdą, npraszam więc o ich sprosto­
wanie ;

Prawdą jest, źe ś. p. hr. Ożarowska zapisała 
swój majątek na zakład, który otworzyć poleciła i 
który powierzony jeat zakładowi św. Teresy we Lwo­
wie, kontrolę zaś nad tym majątkiem ma Przewie­
lebny Konsystorz rz. kat. we Lwowie i Namiestni­
ctwo, nie prawdą jednak jest, że majątek ten 
zapisano na zagład św. Teresy. Nieprawdą jest, że 
Kondratów i Trościaniec należą do zapisanego ma­
jątku, Kondratów bowiem należy do Probostwa rz. 
kat. ^  Gołogórach, a Trośiianiec do Ministra Ja­
worskiego. Nieprawdą jest, że pola są poniszczone, 
a lasy w uniu śmierci ś. p. hr. Ożarowskiej nie­
tknięte Zakładowi oddane zostały. Klucz Lackie z 
przyległośeiami dzierżawi od roku p. Leon Wikarski 
chrześcijanin i dobry kat dik, a przytem wzorowy 
gospodarz. Klucz zaś Olszanica z przyległośeiami 
przejdzie dopiero z dniem 1. lipca 1894 w dzierża­
wne posiadanie izraelity, a czy on dobrze, lub żle 
gospodarzyć będzie, ocenią obywatele w stosownym 
czasie. Prawdą jest, że w majątku tym są dwie

Wyścigi konnne w Pradze.
Dzień drugi, 3 kwietnia. Z aześciu biegów 

tego dnia odbytych jeden tylko byt znaczniejszym, 
mianowicie „Nagroda Neukof* rządowa, 2000 zł. 
zwycięzcy, 300 zł. drogiemu koniowi; meta 2000 m. 
Z sześciu koni mianowanych biegały cztery. A Egy- 
ediego klacz kasztanowata 51etaia „Calypso** po 
Doncasterze od Gambrlan 1, rotmistrza R. Sollingera 
klacz kasztanowata 4letnia „Eris** 2.

Dzień trzeci, 5 kwietnia. Odbyło się biegów 
sześć. Najważniejszym był bieg o „Nagrodę Wełta­
wy “ (Moldau-Preis), rządową, 3000 zł. zwycięzcy, 
500 zł. drugiemu koniowi, dla koni Sletaich i star­
szych, meta 1600 m. Z 17 koni mianowanych bie­
gało 6. F. ks. Anersperga ogier kasztanowaty 51etni 
„Turul** po Bilcadine od Tborgunna 1, Z. hr. Kin- 
skiego klacz gniada 31etnia „Jatka** 2. Tegoż daia 
jeden z mniejszych biegów „Handicap kwietniowy“ 
nagroda 800 zł. zwycięzcy, 200 zł. drngiomu koniowi, 
dl» koni 31etaieh, meta 1400 m. Wygrał Władysł. 
S hiadlera ogier kasztanowaty „Pirat' po Chislehuist 
od Menestho. Drugą była F. Scazighlny klacz gniada 
„Pearless**; więc na 5 koni współabiegają yc.h się 
dwa ze stajen galicyjskich zajęty pierwsze i d.ugie 
miej me.

W innym biegu „Podskal Handicap** nagroda 
800 zł. zwyoięzny, 200 zł. drugiemu koniowi, dl* 
boni Sletuich i starczych, meta 1200 m, F. Scazi- 
ghmy ogier kasztano- acy 31etni „Puchner** był dru- 
nim. Biegało boni 7

* *
Równocześnie z wyś figami praskimi odbyły się 

wyścigi konna w Alag w pobliżu Budapesztu. Alag 
leży między stacyami Dnnakesz a P&lota.

Pierwszy dzień wyśfigów z powodu pogrzebu 
Koszuta z niedzieli przełożony został na poniedziałek. 
Najważniejszym biegiem tego dnia był „Wiosenny 
bieg myśliwskiu, nagroda 3000 koron zwycięzcy, 
500 koron drugiemu, 200 koron trzeciemu koniowi, 
meta 4000 m. Z mianowany, h 13 loni biegało 5. 
K. Geista ogier kasztanowaty 4letai „Rubel** po 
Ruperra od Henrietto 1, S hr. Karolyiego ogier 
kasztanowaty 41etni „Bubfencz** 2.

Dzień drngi, 3 kwietnia. Najwyższą negrodą 
była „Nagroda Rafeos**, 7000 koroi zwycięzcy, 1000 
koron drugiemu koniowi, bieg z płotami, meta 2800 
metrów. Zipissno koni 21, biegało 9 A. Drehera 
wałach gniady 51etni „Ftx“ po Vede;emo od Fairy 
Queen 1, A. hr. Schoaborna kLcz gniada 41etnia 
,Repkćay“ 2.

Dzień trzeci, 5 kwietnia. „Wielki „alagsbi 
bieg myśliwski** Handicap. Nagroda 10.000 keron 
zwycięzcy, 1000 koron drugiemu, 500 koron trze 
ciemu koniowi, meta 5000 m. Z zapisanych 34 koni 
biegało 9. K. Geista ogier kasztanowaty 41etni 
„Rubel11; po Ruperra od Henriette 1, A. Drehera 
wałach gniady 51emi „E exu 2.

* *
« . . .

Sprostować musimy doniesienie, źe przy sprze­
daży stada br. Soubeyran w Paryżu Józef hr. Ba 
worowski kupił ogiera jednorocznego „Caviar“ za 
6000 franków. Nabywcą jest nie Józef, lecz Emil 
hr. Baworowshi.

Telegramy „Przeglądu14,
Wiedeń 17 kwietnia. W  sobotę odozytał 

minister sprawiedliwości w Radzie państwa 
reskrypt wydany do prokuratoryi i poleoająoy 
przy konfiskowaniu dzienników podawać po­
wód konfiskaty, j‘ednakże nie dopuszczać, aby 
dzienniki przeciw konfiskatom demonstrowały 
n. p. przez zamazanie czernidłem drukarski em 
miejsca, w  którem się znajdował artykuł skon­
fiskowany, albo przez zostawienie czystego  
miejsoa i wydrukowanie na niem „skonfisko- 
wane“ i t. p. Dziennikom tak postępują­
cym, nie są władze obowiązane podawać

na przyszłość powoda konfiskaty. Reskrypt tsn  
spotkał się s wielu stron z zarzutami, i e  jest 
on ograniczeniem ustaw zasadniczych i swobody 
prasy, że dąży do jeszor-e większego obostrzenia 
przepiców prasowych i t. p. Owóź w obec tego 
ogłaszają niektóre pisma tutejsze oświadczenie, 
poohodząoe z kompetentnego źródła, a stw ier­
dzająca, że zarzuty te nie mają racyi. D otych­
czas bowiem praktyka przy konfiskowaniu 
dzienników była ohwiejną. 0 * ó ż  reskrypt ów  
zmierza właśnie do tego, aby uregulować tę 
praktykę i dać władzom pewne wokazówki, 
aby wiedziały czego się trzymać. W szystkie 
rządy dotychczasowe stały na tem stanowisku, 
że władze nie mają obowiązku podawania bez­
zwłocznie powodu konfiskaty, a wyrobiła się 
praktyka, że od uznania władz zależało, czy 
mają podać ten powód, czy też nie- , Tymcza­
sem we wspomnianym reskrypcie włożono na 
władze właśnie obowiązek podawania powodu 
konfiskaty, a te ograniczenia, które zawiera 
reskrypt, skierowane są tylko przeciw demon- 
stracyom, urządzanym przez niektóre dzienniki 
przeciw konfiskatom. Na szczęście demonstra- 
oye takie stanowią wyjątek, tak, że ogianioze- 
nie to dozwolone w reskrypcie, będzie tylko tu i 
ówdzie zastosowywane. itresztą przeac-wszyst- 
kiem nsleży zaczekać na rezultat obrad ko­
m isyi prasowej.

Wiedeń 17 kwietnia. (Rada państwa). Na 
wczorajszem posiedzeniu, przed rozpoczęciem 
dahzych obrał nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych, postawił p. P a o a k 
wniosek, ażsby komisja prasowa najpóźniej 
d i 8 dni przedłożyła sprawozdanie swe o j go 
wniosku w sprawie konfiskat dzienników. 
W niosek ten uohwalono. Głosowała za nim le­
wica, młodoczesi i Rusini.

Następnie obr*dowauo dalej nad budżetem  
ministerstwa spraw wewnętrznych.

P- P o t o c z e k  domagał się regula- 
oyi rzek w G *lioy i, speoyalnie regulaoyi 
Ducajoa, przyczem żądał, aby rząd odstępo­
wał gminom na własność grunta uzyskane 
przez regulaeyę, j*k to czyni W ydział krajo­
wy. P. Forma iek domagał się regalaoyi Ła 
by. Przemawiało jeszcze kilku mówców, po­
czem przyjęto cdnośną pozycyę budżetu bez 
zmiany.

Z kolei przyszedł pod obrady projekt u 
stawy o obowiązku meldowania się osób, nale­
żących do pospolitego ruszenia.

Mtodoczeoh Paoak postawił wniosek o 
przejście do porządku dziennego nad tą u sta ­
wą, gJyż nakłada ona nowe ciężary na lu ­
dność i na gminy. Ustawa ta wprowadza wła- 
śoiwie prawidłowy asenterunek do pospolitego 
ruszenia, gdyż meldunki te odbywać się mają 
w ob8onośoi lekarzy. Przeciw ustawia przema 
wiali także antysemita Kaiser i młodoczech 
Szamanek, który żalił się, że władze wojskowe 
lekceważą język czeski.

W obronie U3tawy przomawiali sprawo 
zdawca p. Promber, tudzież pp. Popowski 
Hompesz.

P. Popowski w ykazyw ał, er zdziałsły in ­
ne państwa w ostatnich dwudziestu latach oe- 
lem reorganizaoyi swych sił zbrojnych. W szę­
dzie wyda-uo ustawy umożliwiające to, aby sze- 
rohie masy, należące do armii, były całkiem w  
ręku komendanta i w razie potrzeby Łtawiły 
się rzeczywiście na placu. Obowiązek meldo- 
wan a się jest pierwszym i niezbędnym w a­
runkiem należytej organizacji armii. Meldu­
nek musi odbywać się osobiście. W  końcu 
oświadczył mówca, że całe Koło polskie głoso­
wać będzie za ustawą.

P. H o m o e s z  wykazywał, że przedłoże­
nie obeone jest koniecznem uzupełnieniem istnie­
jącej ustawy o pospolitem ruszeniu i przy tej 
sposobności przypomniał ministrowi uchwaloną 
już przez Rsdę państwa rezolucję, wzywającą 
rząd do jak najrychlejszego wniesienia przed­
łożenia o zaopatrzeniu wdów i sierót po woj­
skowych. Na tem przerwano debatę,

P. B i a n c h i n i  wniósł interpelację w spra­
wie wykonywania klauzuli traktatu austryaoko- 
włoskiego, dotyoząoej opłaty cła od win, przy­
czem zauważył, że ostatnimi czasy nadużywa­
no tej klauzuli i wiełe win greckich przemy­
cano do Austryi, jako wina włoskie za opłatą 
niższego oła.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
jutro. Jutro wieczorem zbierze się także komi- 
sya prasowa celem przeproś adzenia obrad nad 
wnioskiem p. Pacaba

Peszt 17 kwietnia. W sejmie węgierskim  
toczyła się wczoraj dalej debata szczegółowa  
nad projek em ustawy o ślubach eywiinyon. 
Przy paragrafie dotyczącym rozwodów postawił 
hr. Apponyi poprawkę, żądając obostrzania od­
nośnych przepisów i większego utrudnienia ro­
zwodów. Z tego powodu prosi hr. Apponyi, 
aby cały ten ustęp projektu U3tawy odesłano 
jeszcze raz do komisyi. Minister sprawiedli­
wości zgodził się na to żądanie, przyozam po­
dniósł lojalność op ozycji, która nie stawia 
przedłożenia temu zbytnich truda. ści.

Florencya 17 kwietnia. Królowa angielska 
odjechała wczoraj w południe na uroczystości 
weselne do Koburgu.

Berlin 17 kwietnia. Parlament niemiecki 
po długiej debaoie 168 głosami przeciw 145 
przyjął wniosek o zniesienie banioyi Zakonu 
0 0 .  Jezuitów. Za wnioskiem tym głosowali 
Polacy, cejtrum, Alzatczycy i socyalisoi.

Rzym 17 kwietnia. W parlamencie posta­
w ił wczoraj dep. Ross i wniosek, aby rządowy 
projekt reform finansowych wzięto bezzwło- 
ozaie pod obrady.

Crispi sprzeoiwił się temu wnioskowi 
oświadczył, że gdyby izba przy obradach nad 
budżetem wojskowym zgodziła się na propono­
wane przez komisyę piętnastu oszczędności 
w  wydatkaoh na armię w sumie 20 milionów, 
wówczas rząd będzie wiedział, co ma zrobić.

Słowa te Crispiego wywołały w  izbie 
wielką sensaoyę- Nadto oświadczył Crispi, ie  
rząd nie przystuje na to, aby obrady nad re 
formami fiaansowemi odbyły się przed debatą
budżetową.

Po tem oświadczaniu oofaął Rossi swój
wniosek. .

Wiedeń 17 kwietnia. Wczoraj odbyło się 
tu zgromadzenie czeladników stolarskich, w któ­
rem wzięło udział przeszło 10.000 uczestników. 
Uchwalono na niem rozpocząć dziś strejk. B i-  
stująoy żądają zniesienia pracy akordowej i mi­
nimalnej płacy 2^2 ął- dziennie. Podobno cze­
ladnicy z okolio Wiednia przyłączą się także 
do strejku.

Kair 17 kwietnia. Nowy gabinet ukonsty­
tuował się iuż. Prezydyum i tekę spraw we­
wnętrznych objął Nabar baszą, tekę spraw zagra- 
n i o z u y  b Boutros, a tekę wojny Mustafa Fehmy.

Koburg 17 kwietnia. Carewicz, tudzież w iel­
cy  książęt* Sergiusz i Paweł przybyli tu wozo- 
raj. Miasto przystrojono chorągwiami o bar­
wach niemieckich, rosyjskich i angielskioh.

Londyn 17 kwietnia. Preliminarz budżetu 
przedłożony parlamentowi wykazuje wydatki 
w sumie 95i/1 milionów, a dochody w sumie 
91 milionów funtów szterlingów.

Wiedeń 17 kwietnia. Około 13.000 ozela- 
dników stolarskich, między nimi 300 zatrudnio­
nych przy wystawie środków spożywczych, za­
przestało dziś rob ety. Dwunastu majstrów ugo­
dziło się na żądania bastującyoh, to też czeladź 
u nich zatrudniona wióoiła do praoy. Na miej­
sce stolarzy pracujących na wystawie przyjęto 
cieśli.

I V  a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za mą żadnej odpowiedzialności.

J * o m o c u l c y  b O s p o d n i o - s z y n k a r s c y ,  którzy 
otrzym ali karty  legitym acyjne na  w alne zgromadzenie zbiorą 
się wa środę 18 bm. o g. 4 popol. w biurze Tow. na  naradę 
przedwyborczą. Pomocnicy, k tó rzy  chcą uzyskać kondycye 
w czasie wystawy zgłoszą się w biurze, najdalej do 30 bm‘.

B o k  z u ł o ż i - i i i u  1 8 5 3 .

A U G U S T SCHEI.LENB ERG I S Y N
Dom  bankowy i kantor wym iany we Lwowie, u lica 
K aro la  L udw ika  1. 1 kupuje  i spraedaje  wszelkia 
paąiery  wartościow e. P ro m esy  do c iągn ien ia  
4 m aja  1894 r. na  Losy kredytow a po 5 zł. wraz 
ze stem pL m . Główna w ygrana S90.0J0 koron i do 
ciągnienia 5 m ija  1894 na 3 '| ,  losy austr. zakł. 
kred . ziem skiego II  em. po złr. L75 w raz *e stem ­

plem. Główna w ygrana 100.000 k o ro i.
W ydawnictwo gaaety Losowań N adzieja. P re ­

nu m era ta  roczna 1 -50. N a  prowincji zł. 1-80. Zlecenia 
z prowincji z a ła twia się jak  najtan ie j odw rotną pocztą.

Zmiana pomieszkania.
D r .  n ie b a !  W o s

sekundaryusz szpitala  pow szechnego, m ieszka obecnie 
u l io w  T e a t r a l n a  16 O rd?uuje  od 8 —6._______

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój d ługoletn i

Zakład dentystyczny
z W iednia do Lwowa, ordyn, przy u\, Sykstuakiej 1. 28, 
(Btara pocztaj, parter od godz. 9 —1 przed, i od 2—5 
popolud. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud. Dla 
ubogich chorych codziennie am bulatoryum  od godz. 8 —9 

przedpołudniem .

Lekarz chorób dziecięcych
Dr. Zdzisław Szydłowski

ordynuje od 8 —5 ul. T ea tra ln a  1. 6 (naprzeciw  K atedry). 

O k u lis ta  op era to r

Di*» Teodor B a łłab an
b  asystent prof. Borysikiewicza, W ałow a 7. 

L ek a rz  ch orób  w ew n ętrzn ych
Dr. B o l e s ł a w  Ma d e y s k i

b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinit 

i  Wiedniu ordynuje od 3 —5 
ulica Mickiewicza liczba 6.

Przeciw katarom
organów oddsohowyoh, przy kaszlu, chrypce

i innyoh d legliwołciaoh gardła poleci się

F i i a

ntfpę t s ® l R
F B — -ńSjczyrtiz.
------------ w od a  mineralnaw od a mineralna 

"SZCZAWA A L K A L IC Z N A

ozysto albo z oi9płem m’ekiem użyty. 
W yw iera ona wpływ orzeźwiający, m p ak a ja jący  i łagodnie 
usuw ający, ułatw ia w ydzielen ie 'się flegm y i je i t  w takich 

w ypadkach jak najlepiej wypróbowany.

M C . J O N A S Z  
t e  bA skopj I kfcato? wymiataj 

w Lwowia, ollca Jagiellońska 1. 9,
I a^rzedąje w s z e lk ie  p ap iery  

p* jaajdok ładn iej-
J W  k u p u je  
w a rto śc io w e  ł  m o n ety  
i iy m  k o rn ie  d z ien n y m
P ro m esy  na losy kradyłow e z r. 1858 po 5 z łr . w raz 
ze stemplem. Główna w ygrana 3 0 0 .0 0 0  koron . Cią­
gnienia 1 m a ja  r. b. N a  8"|# losy austr. Zakładu krea. 
ziem. II  em. po 1 z łr. 75 ct. wraz ze stem plem . Główna 
w ygrana 1 0 0 .0 0 0  k o ro n . Ciągnienie 4  m a ja  r. b. 
i na losy węg. p  życzki premiowej pa  5 z łr. w raz ze 
stemplem. Główna wygrana 3 4 0 .0 0 0  k o ro n . C iągnie­

nie 16 m a ja  r, b.
Prry zam ówieniach z prowincji up rasza  Big o dołą­

czenie 20 c t na portoryum .

i i t t o *  dno 17 kwietai*. ( Izby handlow ej;. 
A k e y e  za sztok* . Kolę, gal. K arola Ludw ika 

200 zł. m. k. 215 — do il8  —  Kolej Lwow.-Czera. Jasska 
po 200 zł. w. 280.— do 283- —. Banku hipotecznego po
200 zł. w. a, 395 -  do 405-—.

L isty  za sta w n e  za 100 zł.; B anka hipot. gal. 
6*1. losow. w 40 lafc 10L-— do 10170, 5%  z 10*, prem. 
109-80 do 110-50, 4*1, *j0 los. w 50 lat. 100 — do 100-70, 
Banku krajowego ł 1!,'!, los. w 51 lat. 100*50 do 101.20, 
B anks krajowego 4 ‘|, los. w 57 lat. 97-80 do 98.—. T os 
kredyt, gal. siemsL. 4•/, (L emisya) 98-30 do 9 9 -—. 4*|e 
los. w 41 V, lat. 98.10 do 98 80, 4%  los. w 56 latach 98 — 
do 98-70. 4*1 °|. los, w 52 la t  — • d r .  -------------------

Wiedeń dnia 17 kwietnia, (godz. 11 w połudu. 
Kredyty 355.35, kred. węgierskie — .—, Anglob. 
151.75, TJmony —.—, Er.nkvereiny — .—, Lan- 
derbanki 251.1°, Akcye tytoniowe 217-50, Staats- 
bahny 344 35, Lombardy 108.75, Elbethale — — 
Renta papierowa — .—, Renta węg. 4®/# kor. — ,—
Renta węg. złota 4% —.—, Alpiny — .—, Mark.
61-15, Losy tur. —.—.

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegai lwowski).

O d c h o d i ą d o

Ruryer Osobowy

Krakowa 
Podwołoczysk 
ffo d w . Podsea.
Czgrniowiic
Stryja
Bełżca

3-01 
6-44 
6-64 
6 36

10-41
3-20
3-82

5-S6
10-16
1040
10-36
7-21
9-66

11-11
11-11
11-22
8-31

10-26
7*1

7ą«

102«
8-41

P r z y c h o d z ą  z

Krakowa 3-08 6-01 6-36 JM’ 9-36
Podwołoczysk 
P o d w . P od za .

2-48 lOę* 6*i 9-46 _
2-34 9-46 9-21 5-56 _

Czerniowiec 10-12 7-n 7-59 12-51
Stryja — — 1-0 8 906 9-si
Bełżca — — 0-16 6-26 —

U w aga: Godziny drukow ane gruloemi liczbam i ozna. 
czają porą nocną od 6 wieczorem  do godz. 6 m. 69 rano  

W biórze in form acyjnea c. k. austr. kolei pańetwo- 
wyeh we Lwowie, ul. Trzeciego M aja l. 3 (Hotel Im perial) 
je s t  sp rzed a i biletów  strefowych, okrężnych, dowolnie sea ta  • 
w ialnych, zeszytów do jazdy , ta ry f i rozkładów  jazdy  
w form acie kieszonkowym. Inform acye w spraw ach  ta ry - 
fowyoh i przewozowych.

■e Lwowie 
u l i c a  Z Z a l l c l c a  l i c z t o a

poleca: KALOSZE ROSYJSKIE (petersburskie) | T  PARASOLE
półjedwabue i jedwabne, po cenacb najumiarkowańszyck

wełnianne,
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$ półki wydawniczej polskiej
D o  s p r z e d a n ia  w  Z a i l io d n ią )  G a l i c j i

K ^ ją tk i z i e m s k i e .
1. MAJĄTEK* 330 m. obsZMU z t̂ go 130 lasu.
2 M A JĄ TEK  380 m, o b ;za ra  i  tego  110 m. lte u .
3. MA i r E K  490 m. obszaru  z tego  3 >0 m, lasu.
4  MAJ. TEF. 590 m. oba żaru  z t jgo 240 m. lasu.
5. MA. Ą TEK  050 m. obszai u z tego 230 m. lasu. 
f ,  M A JĄ T E K  3 f0  m. o b szaru  z ego 150 m. j?u
7. M A JĄ T E K  950 m, obszaru  z i- gn 490 m. Jroj.
8 .  MA.i I r ' : r  i 240 m obszaru  z t-g o  faóO m , asu
9. M A JĄ TEK  2210 m . „bszai a z tego '6 6 6  m. lasu .

10. M A JĄ T E K  2490 m. obszaru  a ;ago *300 m, ła sa . 
l t .  LA,. V± 1K  5403 it . obsezra z ego 4f00 m. lasu.
12. M A JĄ TEK  8100 m. obszaru z tego 7200 m. las?.

Oprócz tychże jss ic ze  w ięcij wieNszjch m n iższy c h  m a j ^ t k o H  I  f o l ­
w a r k ó w  po? k 'r» j8 tn a m i w a u n k a n r  do n a b ic !_. W iad im ość  w b l irz e  Ajen 
cyjnem  I l p J n e i a  w  T a r u ^ w l e .  914 6— 8

K a n to r  m i a s t o w y  — u l. P l e im a ń s k a  2 2

Fab ryka  ^ ztu cm ysh

Spółki komandytowe
J H U ^  i W ANtH w e Lwowie

M ir ta  z jrwarancyą t a j  wyższych procentów składników  i tej sam ej 
jak dotąd jakości.

Mączkę kościaną i Superfosfwty
po niższych cbuaeh, a ..iłe li k tokolw iek i a sy  m ógłby takow e po dobn | 

dobroci (referować.
Z  P£RFU f& Y X
! ! z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

•Jana . hnatowicza

Obora :arodt wa L c a z c z o n a t e  p. 
l »  rajraj, aa do zbycia bujaczkj r s "  
p Mkrwi B  m - a  nenthaJ ikie.j w w iekr 
5 - 1 4  miesim y. Zglo zenia pr. yju.uje Za 
rząd  Kospoda -rsy Łaszczow a' i. - 1012 2-3 

U f  r z e a a i m  r e a i n o  , ć  (L » o b  K ur 
m elicka 6) lab  zam ieniam . W iadomość 
tamże. 961 3-4 ■

N a j m i l s z y  3 .  sam  zanunąłe-. urogę 
ao  szcześiia, a  otw orzyłeś / r o i  z o imier-
Ci W*. ‘ _____ _____  _ Ju9; i 1

O ^ r o d i l i k .  leoretyczuib i p rak tyczn ie  
uzdo 'n iony z d< brem i św iad ec tw  m i po- 
szukuie porady ra m - , ł a j k a - e  zgiosaeria  
przyjm uie p. Hobzei. p o i.y e r Hu cl lu p o  
rya l, wo Lwowie pcd 1. G 1102 1 2

r w t  u . f i  a n i e  um enuw - n  i o 3 
pokojach ua ■izar wy Jawy. Zgioa e«ia za 
ra z  B jeje row tka  6. 3)^)8 i  t

b o  w y d z i e r ż a w i e n i a

Jedenaście
P o w i e ś c i  i n o we lwe Lwowie

f lakon ik  I z l r .
Sklepy v łasnj ul. Koperska I. 3. 

ul. H«licka liczb i II. Kraków Sukiennice I. ?0 
i Czerniowce, Rynek I. 2.

aa 4 ar 
a m i a n o w i c i e :  1033

T a je m n ic a  w ie lk ie g o  ś w ia ta ,  powieść 
dwutomowa, wolny przek ład  z frau- 
cuzkiego

S p au e jc  po WwjS IU e ro m in ie , now ella 
A n g ie ls k a  lii to ry i i ,  nowella, n ap isa ł 

M ieczysław Schm itt.
W d o w ie ń s tw o  A lin y , powieść jedno  

tonow a.
L’o m b ra ,  u iwell.i jedm . tomowa. 
Z a k lę ty  i o d c z a ro w a n y , najnowsza 

powieść jedno-tom owa W ernerowej. 
T o ż y c z a n a  m am a ,, nowella. 
N ie b e z p ie c z n a , powieść jedno-tomowa. 
J u l iu s z  D onnę, nowella 
P o  l a t a c h  d w u d z ie s tu ,  powieść 
Z ła m a n y  a  n ie u g ię ty ,  powieść, przez 

M arję Grochnwalską.

Cena 4 zł.
D r u k a r n i u  n a r r W ,  M A N I E C K I E G 0

Lwów, Kopernika 7.

i n s i  u
jo d  firmą :

K a uryń ski i 0 lerski
L w ó -  W

Karoli. Ludwika liczba 7.

Niniejszem mamy zassezyt ' przpjuiie donieść, źo otwor 
liśm y we Lwowie p rzy ulicy Karola Ludwika pierwszorzędny

bok gniocka gal. Kasy oszczędności, w sau.em  e .n tiu m  m iasta, przy w alaoh 
w łn ta ń s k r i  w najpiękniejo^am  położeniu, n ap rz ic iw  placu sw . Du r-ha i 

galnryi obrazów, w dom a k tó ry  d z 'ś  je s t  najpiękniejszym  we Lwowie.

.Hządsem e oałeg) hotel", wspaniałe, wedłag aajpierwszych 
zag acicenych wzorów :

/oiwiailo elektryczne w całym gmachu i w każdym pokoju.
W o d o c i ą g i .

Winda osobowa bćzplaina, elektrycznością poruszana.
Pomieszczenia od jednego pokoju aż do najpiękniejszych 

i najwybredniejszych aj rtsfineffltów familijnych.
Poczekalnie hotelowe z przepychem nraądz me, przy których 

zapr owad sono ozytela e.
Zimową porą  gmach cały tak pokoje jak i korytarze je. 

dnakowo ogrzane.
J>la powyzs ych -zalet a  zarazem  rzetelnej służby i przystępnych cen, 

Zasługuje ten  zak ład  n a  m iano

Jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie.
M aiąc niezaohw ianą nadzie :f. że In te l  nasz łasraw ośA ą i względam i 

Szanownego O byw ^ełstw a zaszczycany będzie, kreślim y się  z sys kiem 
poważaniem

W alenty Schilling i Franciszek Heksel.
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/  Jad y  nie \
‘  p raw  dziwy k  oab k  

/  tokajsk i je s i  koni/ k  N 
z nierw izej fabryki koniaku 

W to k a j 
Jen era ln y  zas pc- d ia  Crclicji 
v  i Bukowiny EMIL 10LLES > 
\  Lwów, P.yuek 48. /

\  Telefon P09. /

sRfciJ) FABRYCZNY
p, k. nprzyw. fabryki

w B E R N D O R ^

F V a c * 3 t J i i i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e

ze erabra ebfuousgo i
N Ą C ^ Y M A

k sc h e k A c  k c z y s t e f i  n fld tt
i: roręcseniem ii goIgtiiej trwałoś J 

prtoise

i. k {fórMii*&

Podolski

Urr n imnkowy 
i kom isowy

W T A R N O P O L U
dostarcza,

Szam pańskie, francozklę W ca.
łych. pó ł i ć s ie rć  flaszkach.

S ta r  w in a  a giersfcif i isz 
jańskL, franeazk e i inisc, ta- 
dzieł pih dziwy M oniak . Li. 

kwery, starkę / y  
In iń w b ę  

poioca

BANK ROLNI ;zy
W E  L W O W I E  

polecA
do B2 żie au  wiosennego

k n iozjn ę, tym tfeę, lucernę on  g. 
f  antu l ą  wolne od kanianki: taj 
gras^, sperek łubin, wykę, bobik, 
groch, butahi i marthew pasśew 
iią koński ząb oryginajny amery 
k ński i węg erski oraz nowy ga­
tunek „koński *ąb złoty“ (ćrold- 
echonheitj, kukurudzę pasieWut 
„Picnoletto“ o az w szeitie inne 

nesio m i zboża ja -e.
W szelk ie  nasiona posyłamy do sU c jj  

oceny nasion celem zbadania czystości 
siły  kiełków mia.

N  i  w o j  s z t u c z n e  
z g. arancyą za pr cent i jakość skła- 

aników,
M.>.«*;» ny  r o l n i c z e

z pierw jzorzednych fabryk.
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=?* L W O W IE , p n y  ulicy K ra­
kowski.u i. :uK. k. priy, Umberg-Czernowitz-Ja^sy Eisenbałin^Gesellschaft

po umiarkować^- cb cenach do
każdej staoyi kolejowej.

975 3 6Der geitjrtigte Verwaitungsrath gibt sieh die Ehre, die Aefcionare der k. k. priy. 
Lemberg-Czerno wHz -Ja asy Eiaenbahn-Geselbchalt zu der Moiltag, den 30 April 1894, um 
10 Uhr yorrrittags in Saale des Ingenieur- uad Arohitekte .-Yereines in W en (Eschen- 
bachgaase 9) stattfiiidenden

Dla gospodarzy!

Nowość pastewna
J a g i e l l o ń s k a  8 .  L w ó w  J a g i e l l o ń s k a  8 ,

E. M. Złotnickiego
poleca d la  >otkład6w naukow ych

—bz'>lkie p re p a ra t*  n a tu r» 1Łi-  p rzyrou . icze s u c ’» ub w spirytus: t u ­
dzież m odele sztnczne z  Z o o l o g i i ,  J  . t a t o  m i i ,  B o t a n i k i ,  9 T i- 
n e m l o g k i ,  z drst wa, papie '-m  la le  g ięsu , ..e la tyn i, jedw abiu, sz r ia , 
m etali etc., wize- unui chr jm olitograficm e przyrodnicze, obrazy pla- 
s ty rzee n itu ra b iy cd  preparow anych ptaków , szczelnie zam kn ęte za 
szkłem  w ram ach lub bez tycuże, zbiory m in >-alów skuł i z'em  kom ­
pletne  d la  sp n y a in y c h  pot zeb szkó’ ro ln  czycb, technologiczuyi h, che 
micznych budow lanych rtc... rów nirż  pojedyncze okazy m inerałów , 
owadów ( tc.

P odejmuje sie uraądaeń
ptac arń , akw aryów  i i-er.ra ryów d la  celów naukow yoh i zby tkow jeb  

w ogrodach z im osych .

U trzym uje stale
w ewidencyi w rożnycl naiei cach do dyspozycyi będące przyswojone 

d iik ia  zw ierzęta i p taki.
W ie lk i w ybór wyrobów artystycznych  m arm urow ych, konch, ku 

rali, prreom iotów  etnograficzrych, wyrobów wsci.odnich ^ekora  yjnych. 
P rzy jm uje  w szelkie zamówienia w powyższym zak-esie,

P o l i g o n ł n m  u a c l i  ' l i n c n H e  pole­
cane we F rancy i urzędownio podczab bra 
bu  pasz,,, wieczno i zim notrw ałe, kosi się 
4 rpzy. Sztuka 12 ct., luO sztuk 10 złr. 
200 sztuk  *8 zł. O l a d i o l a u y  gandena- 
yensis w różnych n»jpię?niejizych odmia­
nach, ś w i e ż o  «  l i i a r l e m  sprow adzo­
ne. Canon in lica z ciem- ym liści ja po 
10 ct. s-Tnka. Sp-zed je  i gród  w  Ł te p  

o z  > n i e  B rzeżsry  1001 4 6

emzuladen

Na sezon!
LAGIERCegenstSnde der Verhsndlung sind:

1 . Bericht dea Yerwaltungsrathea uber die Geschdftfafiihruiig im  Jahre 1893 .
2 . Bericht uber die E ’gebnisse des durch die k. k. General-Direction der óster- 

reichischtn Staatsbahnen gefiihrteu Betriebss der óaterrmchisuhen Linien im Jahre 1093 .
3 . Bericht dea Revisionsausschu8ses uber den Reehnungsabachluss pro 1893 .
4 . Antrag dea Verwaltungsrathen iiber die Verwendung dea Reinertrarnisses.
5 . Wahl des Reyisionsausschuases.
5 Erneuarung dea Verwaltungdrathes.
Jene Herren Actionare, welehe der General-Veraammlung be1 wohnen oder ihr 

Stioim recht nach Massgabe der Ststuten ausuben wollen, h a b e n  J I l4*e A c t t e J i  b i 8 
i n c l u ś i v e  % 'ł A p r i l  1 8 9 4  in W i n i  bei der k. k. prm legirten  osterreichischen  
LAuderbank, in G r » r t  bei der W echselstube der Sceiermarkischeu EscompteDank, in  
l u n  b e  bei der gallzi-;chen Acii n HypotheKenbank, in K ? » k s n ,  C t f r n o w R i K
oder T a r n o p o l  bei den Eiliałen dieser Bank, in B e r l i n  bei der Btrliner Handelsge- 
aellachaft oder der Deutachen Bank, in J F -ra n ^  f u r t  a . M. bei der Di ufa hen Vereinsbank,I'1 . V", . .. 1 » ’ ■
in 8 t .u t > g a f t  bei der Y iir tem bergischen Yereinsbank, in JPnt* 8  bei der Banque lu p .  
Roy. Privileg’ee des Paya Autrichiens Suceursale de Paris, in L l ) H ( lo a  bei der Anglo ■ 
Auatrian-Bank im ttelst doppelt auazulertigender Con&ignationon (wozu Blanquette bei den 
genannten Cassen unentgeltlich verabfolgs werden) zu erlegen und erhalten m it der 
Em piangabestatigung hieriiber die Legitirrationskarte zur General-Y^ersammlung..

Im Vertretuugsfalle m iissen die au f der Riickseite der L egitim ationakarten  vorge- 
drukien VoJimachten eigeuhandig  unterfertigt werden.

n a  k a p e l u s z e

granatów , • z m y. rzerwony. Bor 
deaux żółty, kr mowy zielony 

poleca:

znany środek do tklejenia d r z e  
w a , s z k lą ,  p o ^ e e la z y ,  m r  

m a r a ,  f i g a r  g l  rych i p. 
poleca

f i r m a  h a n d l o w a
Lwów, Rynok I. 3 8 .
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L w ó w  Ż ó ł k i e w s k a  i .  2
najstarszy skład farb i mute- 
ryałów dla Gahcyi i Bukowmy.

a m ojej w łasnej p iw n icy . 
Czerwone po 24, 27, 30, 35 i 40 ot. 
jyillańskie Auslose po 40, 45 ,50  ot. 
bia^e p » 22, 26, 30 ct.
Wina deserowe po 30, 35, 40 cc.

(najlepsza po 50 ct.).
Riesling po 40, 45 ot.
Schiller wyborne po 20, 25, 28 ct.

Cauy za li# , za zaliczka lub za 
gotówkę- Próbki od 50 litrów
z w y ż  Beczki przyjmuję napowrót 
opłatnie po poliozon-jj cenie ko iztu

Andreas Haal,
Weinbergbesit.zei in Villany,Urgarn.

707 7 - 1 0

Y LEN, m

Der Yerwaltungsrath
l i L ^ l O N(^fachdruk w ird nich honorirt).

p r ewyborny 2  samego drobiu  d la  chorych 
10 zł. kilo. N r. OO z tra flam i i ł  6 60 
N r 2 w yborny ał fćw: wyrobu M a z i  
i n f e r j  H a t  z y ń s ż  i i  j  S z y n k a

iwestlali ka w pęchcrsu 1 k ilo  2 złr. sp r '0  
dsje  Z>rząd d e o ru  Lapszyu, p acs-ft 

B rzażany. 97 o 6 1 -


